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K r u k ó w ,  21 września.
Gdy ludzkość zostawała pod despotyczną 

mocą przesądu, obawiano się głośno wy­
mówić złowrogiego wyrazu, aby nie ścią­
gnąć na świat klęsk i grozy, owem mia­
nem objętej. W podobny sposób postąpiły 
sobie władze węgierskie.

Dnia 28 sierpnia wśród wojska, zgio- 
madzonego w Eaab na manewry jes;enne, 
zachorowało na cholerę 26 żołnierzy, 
z której to liczby dziewięciu umarło. Fakt 
teu zatajono. Niepodobna przypuścić, aby 
władze nie wiedziały, iż cholera epide­
miczna w Kaab była istotną azyatycką 
cholerą. Przypuszczano zapewne, iż odo­
sobnione pojawienie się zarazy da się 
stłumić w zarodzie, czyli inaczej mówiąc, 
epidemia da się zlokalizować. Mniemano 
więc z tego powodu, iż nie należy ludno­
ści niepokoić, a tembardziej zarządzać 
środków ochronnych, które dotkliwe za­
dają ciosy handlowi i utrudniają niepo­
spolicie swobodny ruch osób. W tej my­
śli działając władze węgierskie w pierw­
szych dniach wybuchu epidemii w Peszcie 
wprost zaprzeczały istnieniu cholery w sto­
licy. Gdy jednak rzeczoznawcy profesorzy 
Scheithauer i Babes orzekli, iż ma się do 
czynienia z prawdziwą cholerą, wtedy do­
piero naczelny fizyk miasta Pesztu wraz 
z komisyą epidemiczną rozgłosił na cztery 
strony świata, iż w stolicy węgierskiej 
jest wprawdzie cholera lecz swojska, czy 
też sporadyczna. Zaraza atoli nie nawró­
ciła na inne drogi, choć nadano jej nie­
winne miano.

System uspokajania, któremu rząd wę­
gierski widocznie hołdował, za wzorem

Francuzów w r. 1884, nie dał się utrzy­
mać. Zaprzeczanie faktów, bałamucenie 
siebie samego i opinii publicznej, zataianie, 
owo osławione biurokratyczne Vertuschung7 
nie jest środkiem zapobiegającym szerze­
niu się epidemii. Nuwe przypadki cholery 
pojawiają się w Peszcie i w innych miej­
scowościach W igier, a musi ona być a- 
zyaiycką jeżeli miejscowa służba zdrowia 
umieszcza przy skonach wyraz „cholera" 
bez żadnego dodatku, jeżeli komisya epi­
demiczna energicznie wzywa mieszkańców 
do ścisłego wykonywania jej rozporzą 
dzeó , jeżeli wreszcie ministerstwo spraw 
wewnętrznych nie wahało się zagrozić 
sądem karnym tym, co &lę do owych roz­
porządzeń stosować nie będą. Do walki 
z cholerą swojską me potrzeba tak wiel­
kiego aparatu.

Zatajanie wybuchu cholery nie osiąga 
zamierzonego celu, lecz przeciwnie przy­
c z y n i się do szerzenia między ludnością 
przestrachu. Ludność wie doskonale co 
się dzieje w mieście, a lubo strach ma 
wielkie oczy, to jednak trudno przypu­
ścić, aby ogół mieszkańców napróżno 
się niepokoił i działał wbrew własnemu 
interesowi. Skoro zaś w krytycznej chwili 
ludność spostrzeże, że władze publiczne 
istotną prawdę zatajają, to wtedy, jak 
grzyby po deszczu, wyłaniają się przesa­
dne pogłoski, które przedstawiają niebez­
pieczeństwo w groźniejszych rozmiaiach, 
niż nim jest w rzeczywistości. Takie wła­
śnie pogłoski najbardziej niepokoją wra­
żliwe umysły

Oo gorsza, zatajanie pierwszych przy­
padków cholery niezmiernie sprzyja roz­
wlekaniu zarazy. Zwalczenie cholery w pe­
wnej miejscowości ^bywa tym trudniejsze, 
im bardziej cholera się szerzy. Wcześnie 
też należy przygotować wszelkie środki 
ochronne, aby można było wystąpić do 
walki z epidemią w samym jej zarodku, 
co wtedy bywa możliwem, jeżeli pierwszych 
przypadków cholery nie będziemy zata­
jać. Poczas bieżącej epidemii, w wielu 
miejscowościach Europy lekceważono pier­
wotne wybuchy cholery, skutkiem czego 
nie rozpoznano pierwszych przypadków 
i stracono najdogodniejszą chwilę do sku­
tecznego pokonania stras mego wroga. 
Wszędzie długie prowadzono spory nad 
znaczeniem pierwszych przypadków i ocią­
gano się z uznaniem wybuchłej cholery 
za cholerę azyatycką. Gdy cholera wy­
stąpi w tuzinach a nawet w setkach przy­
padków, wtedy zazwyczaj urzędownie cho­
lerę uznają i wtedy dopiero władze sani­
tarne zwolna i ślamazarnie przystępują 
do wykonywania środków ochronnych.

Los ludności zawisł od rozpoznania 
pierwszego przypadku Jeżeli taki przy­
padek wcześnie będzie rozpoznanym, co 
obecnie łatwo daje się osiągnąć przez 
wykazanie mikrobów cholerycznych, a za­
razem jeżeli z rozwagą i energią środki 
zaradcze na miejscu zostaną zastosowane, 
to w przeważnej liczbie wypadków stłu­
mienie ąjtąsity w zafodku w naszej mocy 
spoczywa. Dla,osiągnięcia tak pożądanego 
celu wszyscy lekai w obec zbliżającej 
się cholery zapoznać się winni z meto­
dami wykrycia prątków cholerycznych 

Tych kilka słów Tnecti służy ku prze­
strodze naszych władz sanitarnych, które 
starym obyczajem również lubują się 
w zgubnym systemie zatajania cholery.

Relacya poselska Wojciecha hr. 
Dzieduszycfciego

(n a  zgromadzeniu wybofpów wielkiej własności 
w Stanisławowie, d. 16 września b. r.)

(Ciąg d ilriij).

Ju ż  po k ilkuletn iem  do wiudozei iu rządów  m i­
n is te rs tw a Taaftego pow staio w  Sejm ie s tro n n i­
ctwo t. z k lubu środka, do k tó iego  się  zapisa­
łem . M .ato  ono na celu za in ic jow anie  reform  w 
praw odaw stw ie krąjow em . szań y p cy ch  isto tę  au ­
tonomii n as ie j. N ie m niej * u ń « rz a ło  skłonić 
Sejm  do tego, aby postawą stanow czą i św iado­
mością w y tkn ię tych  ceiów. w pływ ał na rząd i 
spraw iał, ażeby ten  rząd niety lko słow em , aie i 
czynem  okazyw ał przychylność krajowi, Każda 
myśl opozycyjna, czy to przeciw  rządowi, czy to 
przeciw  przyw ódcom  naszym  politycznym , była 
obcą tem u stronnictw u. Jodynem  jego  zam iarem  
było szczere w ypow iadanie potrzeb kraju, jed y n ą  
jego w iną, że się sk ładało  z wielu ludzi m łodych 
a zdolnych. M im o to podifiesiono krzyk p rze ra­
żenia n a  wiadom ość • cr*Tak‘ pow stałem  s tro n n i­
ctw ie, podniesiono potrzebę polityki odpornej 
przeciw  w rzekom ym  anarch icznym  zam achom  lu ­
dzi tak  pow ażnych i rozw ażnych, jak ks. Czar­
toryski i p. Jaw orsk i, jak  p. A braham ow icz i p. 
Czajkowski.

Przeciw  stronn ic tw u  środka pow stało  t. z. 
s tro rn ic tw o  odporne, praw ica sejm ow a. N iepo­
dobna powiedzieć, jakieby m ogły być w spólne 
cele członków  toj prawicy. Składa się ona z da­
w nego s tronn ic tw a p. G rocholskiego, k tórego h a­
słem  było: „Naj bude, jak  buw ało“, k tóre się 
sprzeciw iało reform ie ustaw odaw czej jakiejkolw iek 
i wszelkim  ustępstw om  dla R usinów , a natom iast 
b ron iło  naszej autonom ii. S k łada się rów nież z 
daw nych S tańczyków , którzy n iegdyś gotow i byli 
poświęcić autonom ię lokalną, jeże li rząd  tego za­
żąda, a którzy natom iast dom agali się gorączko­
wo reform  ustaw odaw czych, a okazywali sk łon­
ność do ustępstw  n a  rzecz R usinów  Z brata ły  się 
w tedy ogień i woda, aby walczyć z k lubem  śro d ­
ka. Podstaw ą tej ugody mogło być tylko w yrze­
czenie się w szelkiego dodatn iego  program u, mo­
g ła  być tylko polityka osobista, mająca n a  celu 
osobiste popieranie rozm aitych powag. Co się 
siało w Sejm ie, oddziałało także na R adę pań ­

stwa, rząd niebaw em  przekonał się, że na jliczn ie j­
sze w Sejm ie i w  Kole stronn ic tw o  postanow iło  
za każdą cenę ten  rząd popierać. Rząd w tedy 
oglądając się na n iespokojne fraircye czeską i kle- 
rykalną, rad  był, że n iepotrzebow ał się na nas 
oglądać, a p łac ił nam  pochw ałam i i honoram i 
osobistem u

Tym  sposobem  polityka n asza  sta ła  się coraz 
bardziej polem  dla osobistych plo tek , osobistych 
satysfakcyj, a każde g łośne odezw anie się w in ­
te re s ie  kraju  przedstaw iano jako  w aroholstw o z 
osobistych pobudek w ypływ ające, choć Bóg św iad 
kiem, że kto chce w łasną p ieczeń up iec  przy 
parlam en tarnym  ogniu, by łby  g łupcem , gdyby 
każdemu rządowi austryackiem u n ie we wszyst- 
kiem  potakiw ał. A le powoli stronnictw o rządowe 
przyszło do przekonan ia , że jeżeli przecież coś 
dla kraju  n ie  wskóra, jeżeli się nie pochw ali 
czem  innem , ja k  ty lko różnem i ciężaram i, n ie  
potrafi więcej rządu bronić. Z resztą zacne o sob i­
stości w łon ie  tego s tronn ic tw a n ie m ogły d łu ­
żej cierpieć bezużytecznej dla kraju  polityki. — 
Obaj tedy Potoccy, A lfred i A rtu r  w ystąp ili w 
Sejm ie z w nioskam i, dom agąjącenr się od rządu 
uw zg lędn ien ia  dw óch naglących potrzeb kraju n a­
szego; unorm ow ań A ta ry f  kolejow ych d la p rze ­
wozu naszych zbóż i regu lacy i naszych rzek. — 
Sejm  p o p arł jednog łośn ie  obyaw a w nioski, a o- 
św iadczył się  n aw et z gotow ością w ielkich ofiar 
dla pom ocy przy regu lacy i rzek. A  w ydaw ało 
się n iew ątp liw em , że rząd obydw a postulaty  u- 
w zględni, skoro przyw ilej kolei północnej m iał 
w łaśnie zgasnąć i skoro Tyrol, naw iedzany po 
dobnem i klęskam i, jak  kraj nasz, o trzym ał by ł 
p ized  paru  laty  m ilionow ą zapom ogę na regula- 
cyę rzek. C ieszono się w ted y  w  kraju  nadzieją, 
a zapom niano, że Tow arzystw o kolei północnej 
użyje środków , k tó re  m u zapew nią przychylne 
względy biór m in is te ry a lry ch , zapom niano  ró ­
wnież. że Tyrolczycy tern  od n as różn i, iż bez 
w zględnie każdego rządu  m e popierąją.

Gała lew ica byłe p rzec iw ną odnow ieniu  p rzy­
w ileju  kolei północnej. W iększość w Izb ie  osią­
gnąć  m ożna było  jed y n ie  z pom ocą K oła pol­
skiego. M im o to ośw iadczył rząd, ze najważniej­
szych postulatów  K oła polskiego n ie  uw zględni, 
że ich  uw zględnić n ie  m oże, w skutek  św ięcie już 
przy ję tych  zobowiązań. S praw a w odna była jesz­
cze na porządku dziennym , K ołc skapitulow ało 
tedy w nadziei, że choć regulaeyę rzek dla kraju 
w darze p rzyniesie . A le  okazało się niebaw em , 
że rząd nie m ógł liczyć na w iększość pew ną, 
choćb j go K oło polskie poparło, w szedł tedy  w 
układy z klubem  h r . G oroniniego, a n a  żądanie 
kategoryczne tego szczupłego grona, zrobił n ie ­
jedną rzecz o której tw ie rd z ił pierw ej, w obec lę­
kliwego K oła polskiego, że je s t  niepodobieństw em  
i że się nie zgadza z przyjętem i uroczyście zobo­
wiązaniami.

M imo to in te resa  k ra ju  naszego by ły  w  zna­
cznej m ierze  pom in ięte  przy now ej ugodzie z ko­
leją pó łnocną. C ieszono się w ynadgrodzeniem  
przy regu lacy i rzek. W praw dzie n ie  było już  ża­
dnej nadziei, aby cała sum a przyrzeczona n a  re 
g u la c ję  rzek  galicyjskich  została uchw aloną p rzed  
rozw iązaniem  Izby; ale pocieszano nas tern, że 
otrzym am y n a  zadatek  od skarbu  państw a pól 
m iliona złr., a  w  ślad za tym  datkiem  byłaby w 
dalszym  "iagu m usiała pójść cała sum a. W  tej 
m yśli p rzeszed ł już w niosek w komisyi, usilnie 
p rzez p. Z ierniałkowskiego popierany . A le udało 
się opozycyi przew rócić w Izb ie porządek  obrad 
i postaw ić przed sp raw ą rzek  galicyjsaicb  n a  po­

rządek dzienny  g ło śną spraw ę gratyfikacyi, ofia­
row anych n iek tórym  posłom  przez bank  dla k ra­
jów  a rzekom o za w iedzą rządu. S p iaw ę tę  po­
ruszała lewica w ten sposób, jakoby  z niej h ań ­
ba w ypływ ała dla rządu, d la  insty tucy i finanso­
wej. na k tórej czele stoi znakom ity Polak i dla 
p raw icy w ogóle a dla K oła polskiego wszczegól- 
ności. K oło polskie w tej spraw ie było zupełn ie 
czyste, niem niej czysta była prawica; o tern wiem, 
a nie przypuszczam  n a  chw ilę winy u in n y ch  
czynników  oskarżonych. W  in te resie  n iew innych  
było jaw ne w ytoczenie spraw y i oczyszczenie się 
z zarzutów , le g o  się zw ykł dom agać w podo- 
bnem  położeniu każdy człowiek honorowy, tern 
się  p rzeląk ł w dziw nem  zaślep ien iu  rząd, i nie 
chcąc dyskusyi, w której jedynie się m ig ł  zu ­
pe łn ie  oczyścić, rozw iązał Izbę. Z tego podwój­
na w yn ik ła  szkoda: i spraw a naszych wód p rze­
padła i rząd stw orzył pozór, jakoby p ragną ł u- 
kryć praw dę i jakoby  b y ł w in ien  w istocie.

Z tego pozoru nieom ieszkam  korzystać lewica, 
staw iając odtąd  w  fata lnem  św ietle  n ie ty iko  sam  
rząd, ale także ty ch  w szystk ich , k tórzy  ten  rząd 
popierają, a  przedew szystk iem  tyęh , którzy ten  
rząd popierają bezw arunkow o, i k tórzy  się przy- 
tem  często, choć z bólem  zapiera ją  żyw otnych 
in te resów  w łasnego kraju .

Z tern osta tn iem  rozczarow aniem , z tą  osta tn ią  
goryczą, rozjeżdżała się osta tn ia  delegacya do do­
m u. A  uw oziła z sobą jeszcze także kilka po li­
tycznych  w spom nień n ie  zo w szystkiem  m iłych. 
Sam  hr. Taaffe m ia ł się przechw alać tern, że 
nauczył praw icę, ja k  ma mówić po niem iecku, 
a  głosow ać cen tralistyczn ie . Św iadom ą b y łr  pra­
wica tego, że nie raz w brew  swoim  zasadom na 
jedną m odłę p rzerab ia ła  sp raw y  pierw ej w ró­
żnych k rajach  rozm aicie urządzone, a Koło pol­
skie pam iętało  dobrze, io  darem nie broniło  w 
Izb ie p raw  sejm u, w  sp iaw ie  ustaw y o koriasa- 
cyi g run tów , k tó rą  I z b t  autonom iczna niby p rz e ­
prow adziła w cen tra lis tycznym  duchu wDrew li­
te rze  konstytucyi.

Połow icznym  sukcesem  m ogła się politycznie 
praw ica pochw alić przez odrzucen ie w niosku 
W V m b ran d a , m ającym  na cela uchw alen ie n ie­
m ieckiego języica państw ow ego, ale i w tej sp ra ­
wia n ieo ‘uo8zło się bez n iesm aku. W iększość ko­
m isyi p roponow ała  przez u s ta  p. M adejskiego 
proste  przejście do porządku dziennego nad  
tym  w nioskiem . A le rozm aite  w ieści rozcho­
dziły  się n ie u s ta n n ie  po izbie, strasząc tern, że 
N iem cy autonom iści n ie  zgodzą się z w nioskiem  
kom isyi, i że zatem  lew ica przy  głosow aniu  zwy­
cięży.

R ząd domagał się tedy, aby prosty  porządek 
dzienny  zastąpiono porządkiem  dziennym  m oty­
wowanym', w k tórym oy znaczenie cyw ilizrcyjne 
i uprzyw ilejow ane stanow isko języka n iem ieck ie­
go w  A ustry i jak najbardziej em fatycznie podnie­
siono , w  którym by s tw ie rd z o n o , że język  ni«- 
m iecki is to tn ie  posiada n iezm iern ą  w yższość nad  
u n e m i narzeczam i A ustry i i że n iepotrzebu  oso­
bnej uchw ały na tu, aby język  niem iecki b y ł języ ­
k iem  p a r  itw I  mowie H o u en w art i R ieg ier nie 
chcieli tak iego  porządku dz iennego  w nosić , na­
czelnicy rządu przedstaw ili tedy p. G rocholskie­
m u ni. poufnej naradzie, że on to  pow in ien  z ro ­
bić jako  najpow ażniejszy m ąż e tanu  w p arlam en ­
cie austryackim . K oło polskie je d n ak  nie mogło 
się zgodzić n a  jtorządek dzienny przedstaw iony  
m u przez p. Grocholskiego Okrojono wniosek, 
ale za zgodą prezesa K oła uchw alono je d n ak  
w nieść m otyw ow any porządek  dzienny  uznający

przez

E l .  O r z e s z k o w ą .

3 (Dokończenie.)

P orw ana św iętym  szałem  poezyi, Su lp icya 
drżała. D rżały  i coraz bujniej z pod złotej sia­
tki w ym ykały się j e ( czarne kędziory, a słowa z 
ust purpurow ych  płynęły  śp iew ne i harm on ij­
nym  rytm em  kołysane.

W  westibidum ozwały się szm ery kroków i 
głosy rozmów ludzkich. Szczelnie dotąd zam knię­
te  drzw i atrium  o tw orzyły się i s tan ą ł w nich  
frumentarius, urzędnik  dozorujący w ięźniów  i do 
w yznaczonego im  m iejsca dążących w ygnańców

— W itajcie, —  rzekł. —  N ie w esołą tu  wieść 
przynoszę. Ale pow inność sw ą spełn iam  L ibur- 
nijski s ta te k , który H elw ida P n sk a  zawieść ma 
do Illiry i, za godzinę odpłynąć m usi i już  n a  g o ­
ścia swego oczekuje.

—  I na m ałżonkę jego, udającą się z n im  w tę 
p o d ró ż , — zabrzm iał glos F an ii, która na wi­
dok obcego człowieka, pow ściągnęła w zruszenie
i przed urzędnik iem  państw a sta ła  spoko jna i n ie ­
co w yniosła , chociaż tę  w yniosłość um nie jszał 
n a p e łn ia m y  jej w ejrzenie wyraz trw ożnej prośby. 
Z tą  trwogą i p rośbą w głosie zapytała  :

— Czy pora ju ż ,  abym  sługom  m oim  zanieść 
rozkaząla na okręt przedm ioty, k tó re  zabrać z so­
bą zam ierzyłam  ?

Po chwilowem  zdziw ieniu, na tw arzy u rzędn i­
ka trochę, litości walczyć zaczęło z ochotą do g ru - 
biańskiego żartu. O statn ia zwyciężyła. Z grubym  
śm iechem  n iedaw nego w yzw oleńca i ślepego w y­
konawcy pańsk ich  ro zk azó w , odpowiedział :

-— N a Bachusa! W esołą byłaby nasza podróż,. 
gdyDysmy mogli m iłem i białogłow am i nape łn ić

nasz s ta tek ! N a b ie d ę , n ik t mi podobnego  roz­
kazu nie d a w a ł, a j a ,  pokorny  sługa, rozkazom  
tylko posłusznym  być m uszę. D arem nie clarissi- 
ma um ieściłabyś na okręcie swe p iękne s tro je , 
popłynęłyby one bez ciebie.

P rzerw ał swą m o w ę, bo ujrzał wchodzącego 
do atrium  skazańca i n iskim  ukłonem , w którym  
przecież łatw o było odgadnąć ironiczny tryum f 
sł żalca, ku niem u postąpił.

— D ostojny, — rz e k ł,  —  na ręce senato ra 
nie wolno mi w kładać kajdan z podłego żelaza. 
Ukuj je sobie z w łasnej twej woli i pójdź za mną!

S ulpicya do ueba F an ii sz ep n ę ła :
—  Przypom ni) sobie , jakim  sposobem , gdy 

P e ta  Sesinę na pew ną zgubę w ieziono do K ry­
mu, babka tw oja A rria  przeby ła za n im  morze! 
naśladuj A rrię !

N a śm ierte ln ie  bladą tw arz Trazeuszow ej córki 
w ystąpił ru m ie n ie c ; — z radością k lasnęła w 
dłonie.

—  N atchn ien ie  W e sty ! — zawołała. — Do­
pom óż mi w t e m , o Sulpicyo!

R ozprom ienione oczy poetki dały nakazujący 
znak K alenusow i i oboje sp ieszn ie opuścili atrium. 
w którem  H elw idiusz sk ładał na tw arzach przy­
jació ł i krew nych pocałunki w iecznego rozstania.

 Zdawać się m o g ło , że dn ia  tego w szyst­
kie przepychy  i czary natury  um ów iły się zstą­
pić na św ia t, by w ygnińcow i ukazać najw idocz­
niej wszystko co strac ił. Z w yiskrzonych szafi­
rów  nieba olśniew ająca św iatłość słoneczna sp ły ­
w ała na białą Ostyę i rozkoszne nadbrzeżne gaje.

W  m ieście; biły ton tanny , z cienistych p o r ty ­
ków rozlegały się dźwięki c y t r ,  róże pachniały , 
sw aw olnie i lubieżnie śm iały się g ru p y  rzeźbio­
nych i m alow anych bóstw , w spaniałe i potężne 
wznosiły się ku n iebu złote kopuły św iątyń , w 
nadbrzeżnych  gajach  ptaki śp iew ały  i pom arań­
cze kw it ły , rozpływ ały  się w onie m igdałów  i 
m irtó w , barw am i tęczy i p rzedziw nie harm onij-

nem i lin ia m i, w  zieleni i kw iatach błyskały  m a­
lowane, rzeźbione, w  ten  cudny  dzień  z radości 
zda się rozśpiew ane wille bogaczów.

P s tra  i ruchliw a ludność portow a w ielkim  tłu ­
m em  m row iła się na w ybrzeżu m orza , które p a ­
łając jak  topiące się w ogniu dyam enty , potężne 
swe fale toczyło w dal n ie śc ig łą , w p rzestrzeń  
b ezb rzeżn ą , nad o tch łan ią  n ieznaną, n ieznurto- 
w aną , p e łną  dziwów i cuuów nieodkrytych, ni ?- 
zbadanych, ponętnych  i groźnych.

U b rz e g u , przed  w iecznie ciekaw ym  i w yda­
rzeń  g łodnym  w zrokiem  t łu m u , s ta ł gotow y do 
odpłynięcia libu rn ijsk i okręt. Potężny jak  m aszy­
n a , m ająca zwyciężać wzbudzone siły przyrody, 
zgrabny , ja k  do tańca stojąca atletka g rec k a , 
w znosił on w pow ietrze m isterną sieć sw ych ma­
sztów i w ią z a ń , a ro ił się u spodu żeglarską lu ­
dnością. D aleką m iał odbyć drogę. Zrazu na Tu- 
skulańskie m orze w zdłuż zachodnich w ybrzeży 
Ita lii puszczony, afrykańskiem i wodami okrąży 
on Sycylię i przebyw szy morze Ja p o ń sk ie , zna j­
dzie się na A dryatyku, — gdzie, jeżeli bogow ie 
wód przyjaznym i m u wciąż b ędą , —  w w iele 
dui i tygodni po wyjściu swem  z Ostyi zaw inie 
do illiryjskiego portu Salony. Tę daleką i niebez­
pieczeństw  pełną  drogę pom yślnie może odbę­
dzie, bo budowali go i kierować nim  m ają sły n ­
ni ze sztuki m orskiego budow nictw a i żeglarskiej 
zręczności swej synow ie koryekich  gór.

S tu  w pół-nagich  liburnów  już dw om a rzędam i 
dokoła okrętu  zasiadło. W iosła n ieruchom e są je ­
szcze w ich rękach. H asła czekają. Ten, którego 
do swej ponurej o jczyzny, z czarownej Ita lii u- 
wieźć im  rozkazano , ostatn i pocałunek s k ła d a n a  
czole m ałżonki. Byłażby ona tak  n ieludzko silną 
i pow ściągliw ą? czy też serce n iew ieśc ie , k tó re­
go przysięgi n a  skrzydle w iatru  w ypisanem i by­
w ają , odw racać się już  zaczyna od zgniecionego 
przez losy i lu d z i?  W tej p rzedśm iertnej chw ili 
pożegnania, tw arz F an ii ja śn ie je  pogodą, z p rze­
korną fig larnością uśm iechają się  je j u sta  k tó­

ry m  w róciła ich  różowa św ieżość, spo jrzen ie bez 
ż a lu ; bez łzy m e żegna m ałżonka, lecz zdaje się 
m ów ić m u pełne ob ie tn ic : do w idzenia! S u lp i­
cya uśm iecha się także, ale ze łzam i, k tóre s tru ­
m ieniem  spływ ają po śn iadem  je j licu.

S to p ar nag ich , żylastych ram ion podniosło eię 
w g ó rę ,  sto w iose ł, ja k  sto skrzydeł, opuściło 
się na toń  m o rsk ą ; potężny i zg rabny  sta tek  już 
o<J lądu o d b ija , już  p ły n ie , już  go p rzestrzeń  
znaczna rozdzieliła z b rzeg iem  Ita lii. Z brzegu, 
ku odpływ ającem u w ygnańcow i, g rono  przyjaciół 
i k rew nych  rzuca c h ó ra ln e , o s ta tn ie : ttalt !

— Yale! —  pow tarza p s try  tłum  n ap e łn ia ją ­
cy wybrzeże i je d n i śm ieją s i ę . drudzy o histo- 
ryi człow ieka tego stłum ionem i g łosy rozpraw ia­
j ą ,  inn i, w łasne swe sp rawy, sp rzedaże, kupno, 
zatargi, po krótkiem  o n ich  zapom nieniu, w roz­
mowach i sporach gw arn ie w ytaczać próbują. 
W tem , wszyscy um ilkli i w jeden  k ierunek  spo j­
rzen ia sw e puścili. Od brzegu odbiła łódka, p ro ­
sta  i m ała łódka ry b acaa , ze śn ieżnym  żag lem , 
jak  ze skrzydłem  mewy, z dw om a sreo rn em i w 
słońcu wiosłam i. O szczupły m aszt o p a rta , s ta ła  
tam  kobieta wysoka i ja k  posąg  n ieruchom a w 
swej białej stolH, z czarną b rw ią , d u m n ie , czy 
może boleśn ie śc iąg n ię tą , ale z uśm iechem  spo­
koju na ustach. P ow ieki miała spuszczone i pod 
wzrokiem  tłum u w stydliw ie nieco pochyloną g ło ­
wę, lecz gibkie jej ram ię tak  s iln ie  objęło szczu­
pły m aszt ło d z i, że znać b y ło , iż prędzej roz 
stan ie się z życiem, niźłi opuści tę  w ątłą łup inę , 
k tóra lekko i chyżo unosi ją  w p '-g o ń , w pogoń 
za w ielkim  sta tk iem  L iburnów .

U  brzegu w o ła n o :
—  P atrzc ie! patrzcieI co to za łódka i k to  ta  

kobieta ?
— To m ałżonka H elw ida P risk a !  To F a n ia  

T razeuszow a c ó rk a !
—  Ozy ta  niew iasta zam ierza przebyć m o-ze 

w tej łu p in ie ?  Czy ją  szał św ięty  i ob łęd  rozu­
m u ogarnął ?

In n i tłóm aczy li: — M ężowi n a  w ygnan ie to ­
w arzyszyć c h c ia ła ; urzędnicy  cesnrscy n ie  dali 
je j m iejsca n a  unoszącym  go  sta tku . K rew n i i 
przyjaciele odjazdowi jt j  m oże przeszkody staw ili. 
Oto, w ja k i sposÓD ta  n ie tz c z ę ś lin . zaradziła  so ­
b ie I W tem  p re to r m ia s ta , z ręk ą  ku m orzu w y­
c iągn ię tą , k rzy k n ą ł:

—  Szaloną je s t!  C ezar n a  w ygnan ie  słać je j 
n ie  ro z k a z a ł! z g in ie ! pow strzym ać szaloną 1 za­
w rócić łódkę i śm iałego ryu&ka, k tóry  n a  cysk 
się  pokw ap ił, ukarać! N iechaj w ten  m om ent 
najdzie ln ie jsze łodzie w ypłyną z portu  po tam tą! 
Rozkazuję w im ien iu  Im p era to ra !

Ju ż  ruch się zrobił m iędzy żeghrzam i, ju ż  roz­
kaz p refek ta  SDełnionym m iał zostać, g d y  w śród 
um iL łego  ze zdum ien ia  tłum u, donośny i s reb r­
ny, jak s tru n a  cytryj nam ię tn ie  jio z śp ie w an tj, 
brzm iący, niew ieści g łos , znany  ludow i g łos po­
etki S u lp ic y i, z a w o ia ł:

—  A sylum ! A sylum l W  im ię W e s ty , bogin i 
dom owych ognisk, żą a a m , aby przed k e l r i d i i i -  
szem P ris k ie m , w sercu jego żouy otw orzyło  się 
a s y lu m !

T łum  złożony z w y ro b n ik ó w , rzem ieśln ików  i 
żeglarzy zadrżał i z a k ip ia ł; coś m u ra g le  wą-Jji 
oddech rozszerzyło i duszę zazwyczaj poziom ą n- 
n iosio  w górę U  brzegu lą d u , nad  szum iącem  
m urzem  , rozleg ł się w ie lk i, zgodny, nakazujący 
krzyk w ielu p ie r s i :

— A sylum ! Asylum ! M im ię W esty  żądam y, 
aby te n  skazaniec w  sercu  te; n iew iasty  znalazł 
a sy lu m '

P refek t pow iódł w zrokiem  po w zburzonym  tłu ­
m ie , m  lczał i odszodł. A  łodź rybacka lekka i 
m a ła , n a  falujących szafkach  m orza g o n iła  s ta ­
te k ,  ja k  jaskółka chm urę .

K o n i e c .
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znaczenie języka n iem ieckiego w państw ie. U czy­
n iono  to ze w zględu na so juszn ików  Niem ców, 
i n a  rząd, a pozwolono p. G rocholskiem u stawiać 
w niosek w im ieniu  Koła. T ym czasem  pokazało 
s i ę , że w łaśn ie N iem cy alpejscy chcieli popro- 
s tu  w niosek W u rm b ran d a  o d rzu c ić ; pokazało się 
ró w n ie ż , że się rząd w strzym ał od głosow ania 
nad  w nioskiem  G rocholskiego, k tóry  zatem  upadł, 
podobnie jak  w niosek W u rm b ian d a .

(Dok. nas t.)

Szkoła przemysłu artystycznego 
we Lwowie.

s e ł S k o k a n e k  a z n im  jego  przyjaciele poli­
tyczni przypuszczają zatem , że przyrzeczenie po­
parcia ze stro n y  naszej delegacyi może zostanie 
cofnięte. W yrażając niepew ność swoją nie p rzy ­
toczył p o w o d u ; ale każdy m oże się dom yśleć, że 
na zm ianę stosunku naszej delegacyi do czeskiej 
n ic  innego  tak  siln ie nie m ogło w p ły n ą ć , jak  
w ręcz odm ienne zapatryw anie się na spraw ę bu ł­
g arsk ą  i n a  k ierunek  polityki austryackiej na 
w schodzie.

L w ó w ,  19 wrześnta
( = )  Dzisiaj odbył się ak t uroczystego prem io 

wania uczniów  szkoły przem ysłu  auystycznego , 
połączony z w ystaw ą p rac uczniów  i uczennic 
Zarząd szkoły został zaw iadom iony, że arcyksiążę 
K arol L udw ik  zaszczyci swoją obecnością wysta­
wę. I  rzeczyw iście p rzed  10 rano  p rzyby ł arcy­
książę w  tow arzystw ie nam ies tn ika  p. Zaleskiego 
do ratusza, u którego bram y pow itał dosto jnego 
gościa p rezy d en t m iasta p. D ą b r o w s k i ,  pro­
w adząc go następnie do w ielkiej sali ratuszow ej, 
gdzie je s t  urządzona w ystaw a. W  sali pow itał ar- 
cyksięcia h r. W łodzim ierz D zieduszycki, jako p re ­
zes m uzeum  p rzem ysłow ego , a p. nam iestn ik  
przedstaw ił m u obecnych członków  W ydziału kra­
jów ego pp. P ietruskiego i W ereczezyóskiego 
kierow nika szkoły p. W incentego  T sch irschn itza , 
k tó ry  p rzedstaw ił znów nauczycieli szkoły. A rcy- 
książę z każdym  nauczycielem  ro zm a w ia ł, w ypy­
tując o ilość uczniów  w  ich oddziałach, o postę­
py uczniów , a nadto  gdzie każdy z nauczycieli 
studya fachowe odbywał. N a w ystawie baw ił ar­
cyksiążę przeszło pó ł godziny , w yrażając się bar­
dzo pochlebnie o p racach  w y staw io n y ch , zape­
wniając , że często odw iedza podobne w ystawy 
i może tylko powinszować znacznego postępu 
N astępn ie  udał się do m iejskiego m uzeum  p rze­
m ysłow ego , gdzie rów nież przez pół godziny o- 
g ląd a ł uw ażnie ważniejsze p rzedm ioty , chw aląc 
rów nież bogate zbiory W  końcu w pisa ł nazw i­
sko swoje w księgę pam iątkow ą i pochlebnem i 
w yrazy pożegnał Zarząd.

A ktow i uroczystem u prem iow ania przew odni­
czył p rezyden t m iasta. Ze strony  rządu b y ł obe­
cnym  delegat m in iste rstw a r. E xner, i delegat 
nam iestn ictw a. N i  p m arszałka krajowego, k tóry  
swoje przybycie zapow iedzia ł, oczekiwano dość 
długo bezskutecznie. —  Obecni byli w yznaczeni 
członkowie W ydziału k ra jo w eg u , w ielu radnych , 
profesorów  i obyw ateli. A kt p rem iow ania  zagaił 
k ierow nik  szkoły p rzem o w ą, w  której sk reśli' 
dziesięcioletnią działalność szkoły, a w końcu po 
żegnał serdecznem i słow am i uczniów, opuszczają 
cych już  szkołę. N astępn ie  przem ów ił prezydent 
p. D ą b r o w s k i ,  a kom unikując uznanie w yra­
żone przez arcyksięcia K arola L udw ika, zachęcał 
m łodzież do dalszej w ytrw ałej pracy. W  końcu 
przem ów ił r. E xner, podnosząc znaczny postęp 
w rozw oju szkoły, k tóra przy w spó lnych  sta ra­
niach  rządu, kraju  i m iasta m usi wydać błogie 
owoce dla przem ysłu  artystycznego  w  kraju, * 
którym  ty le znachodzi się rzeczyw istych taientów .

P o tem  nastąpiło  rozdaw anie nag 'id ,  a m iano- 
w cie: P ierw szą nag rodę rządow ą v’ kw ocie 50 
złr. o trzym ał M ichał W asylin  stola. :, d rugą 50 
złr. A ndrzej K ilian  sto larz ; nag rodę  M uzeum  
przem . 30 złr. Józef Bała, m alarz pokojowy; na­
grodę Izby  handlow ej i przem . 30 złr. J a n  Ski- 
slew icz s to la rz ; 3 nagrody m iasta po 20 złr. 
C zern iaw ski Tadeusz, snycerz ; Solski S tanisław , 
stolarz i Baczyński Bazyli, stolarz.

W  roku ubieg łym  zezwoliło m in isterstw o  na 
zaprow adzenie nauki rysunków  ( Werkzeichnen) 
w 4 godzinach  tygodniow o (k ierow nik  p. H en  
ryk  Zaak), a p . m in is te r ośw iaty polecił urządzić 
k u n  feralny, celem  jednolitego  w ykształcenia nau­
czycieli szkół przem ysłow ych. K urs ten  trw a ł 
od 18 lipca do 28 sie rpn ia , w ed ług  p lanu  w y­
pracow anego przez k ierow nika szkoły, a zatw ier­
dzonego przez m in iste rstw o . N a kurs uczęszczało 
22 nauczycieli, a  z tych otrzym ali zasiłki: czte­
rech  od m iasta  Lw owa po 16 z łr ., dw óch od 
Izby  hand l. przem . po 60 z łr., cz terech  od nr> 
K rakow a po 100 z łr., je d e n  z m . P rzem yśla  50 
z łr., jed en  z m. Tarnow a 50  z łr. i dziesięciu od 
W ydziału  krajow ego po 60  złr. — B eskryptem  
z dnia 20 sie rpn ia  b. r. oznajm ił p. m in iste r, że 
z początkiem  roku szkolnego 1886/7  zam ierza za­
prow adzić oddz ał dla haftów  i robót koronkar­
skich, a resk ryp tem  z d n ia  22 s ie rpn ia  b. r ., że 
do tutejszej szkoły przybędzie w ędrow ny nauczy­
ciel K ólbl w czasie od 1 do 14 listopada b. r. 
celem  pouczenia różnych sposobów złocenia.

W  roku ubieg łym  uczęszczało 211 uczniów  do 
szkoły rysunków , n a  m odelow anie 6 uczniów , na 
k u n  snycerstw a 21.

Przegląd polityczny.
Kraków,  21 września

P r e z y d y u m  I z b y  p o s e l s k i e j  rozesłało 
wczoraj następujące uw iadom ienie do posłów : 
P oniew aż Rada państw a zw ołaną je s t  do konty­
nuow ania sw oich czynności n a  dzień 26 w rze­
śnia, d latego najbliższe (9 1 )  posiedzenie Izby  po­
selskiej odbędzie się  dn ia  20 b. m. z n a s tę p u ­
jącym  porządkiem  dziennym : 1) P etycye nieza- 
n tw io n e ; 2 ) spraw ozdanie kom isyi leg itym acyjnej 
o kilku  w yborach poselsk ich ; 3) spraw ozdanie 
kom .syi budżetow ej o petycyach.

W P radze d. 19 na zgrom adzeniu  c z e s k i c h  
k u p c ó w  i p r z e m y s ł o w c ó w  z okręgu p ra ­
skiej Izby handlow ej, n a  które m było kilku po­
słów  do Bady państw a, zastanaw iano  się nad k w e- 
s i y ą  b a n k u  a n s t r o  w ę g i e r s k i e g o  ze 
w zględu na odnow ienie przyw ileju w ugodzie 
z W ęgram i. N a tern zgrom adzeniu p. S k o k a -  
n  e k, w ybrany  w Izb ie  praskiej ośw iadczy ł, że 
delegacya czeska w Badzie państw a bedzie się 
dom agać w ytrw ale, aby na banknotach  um ieszczo­
no h e rb  czeski. Mówca zakończył swoje p rzem ó­
w ienie następującym i słow y „N asi sp rzym ierzeń­
cy z praw icy, szczególnie Polacy, przyrzekli nam  
w tej spraw ie zupełne p o p a rc ie ; j e d n a k  c o  
s i ę  s t a n i e ,  g d y  z n o w u  s t a n i e m y  w  W ie ­
d n i u ,  t e g o  o c z y w i ś c i e  n i e  w i e m y * .  Po-

P raw ie w szystkie niezaw isłe dzienn ik i w iedeń­
skie w yrażają się jednakowo o obu i n t e r p e l a ­
c j a c h  w S e j m i e  w ę g i e r s k i m .  Zważywszy, 
że obaj in te rpe lanc i należą do dw u wręcz od­
m iennych  stronnictw , a w podstaw ach i tenden - 
cyach sw oich in te rpelacy j okazali tak blisk ie po­
dobieństw o, z tego m usi się koniecznie wyw nio­
skować, iż tak  praw ica jak le w ic a , a w ięc cała 
Izba poselska, czyli cały n aró d  w ęgierski zatrw o­
żony je s t o swój los przyszły, a p rzynajm niej je ­
dnakow o niezadowolony z k ierunku  polityki au- 
stro-w ęgierskiej, k tó ra  na tok w ypadków  bu łg a r­
skich n ie by ła bez w pływ u. Albowiem  cokolwiek 
p rezy d en t gab inetu  w ęgierskiego odpow ie na roz­
liczne p u n k ta  obu in te rp e la c y j, czy n a  jed n e  da 
odpow iedź uspakajającą, na inne w y m ija jącą . na 
trzecie odm ówi wszelkiej odpowiedzi ze w zg'ędu 
na in teres m onarchii, to w każdym razie nie bę­
dzie m ógł zbyć milczeniom zapytania, lub  zaprze­
czyć faktowi co do w m ięszania się A ustro-W ęgier 
w w ew nętrzne spraw y bu łgarsk ie  przez postaw ie­
n ie  ks. A leksandrow i żądania, aby nie k ara ł sp i­
skowców. Ż ądanie t o , jednom yślne z żądaniem  
B o s y i. uczyniło  ks. A leksandra  bezw ładnym  i 
g łów nie sk łoniło  go do U stąpienia p rzed  wolą 
cara.

Z dzienników  w ę g i e r s k i c h  m in isieryalay  
Nemset pochw ala wyw ody obu interpelacyj H or- 
vatha i I ran y i’ego, a chociaż p rezyden t m in iste r­
stw a praw dopodobnie nie będzie m ógł dać odpo­
wiedzi n a  w szystkie zap y tan ia , m im o to będzie 
m ożna z jego  odpow iedzi na pew ne dowiedzieć 
s ię , że zasadą naszej m onarch ii w spraw ie b u ł­
garskiej je s t to ,  iż E osya w uporządkow aniu jej 
n ie może m ieć ż a d n e g o  w i ę k s z e g o  w p ł y ­
w u ,  j a k  A u s t r o - W ę g r y  l u b  A n g l i a .

O tych in terpelacyach  pisze paryski Tem ps: 
„B udapeszt jest obecnie je d y n ą  konsty tucy jną sto­
licą sprzym ierzonych  trzech  m ocarstw . —  Może 
stam tąd  dowie się E u ropa o ta jem nicy  ostatn iego 
p rzesilen ia i o k o m p e n s a t a c h ,  k t ó r y c h  
s p u d z i e w a ć s i ę  m a p r a w o A u s t r y a o d  
B o s y i  J a k o  k o n c e s y i  w z a j e m n e j * .

P a r l a m e n t  n i e m i e c k i  uchw aliw szy bez 
rozpraw y w h zeciem  czytaniu trak ta t z H iszpa­
nią, został w zw ykły sposób zam knięty.

Do rzędu  tu m o ry sty czn y ch  elukubracyi należą 
w ynurzenia o rganu  Suw oryna Now. Wrem. na 
tem at r o s y j s k i e j  b e z i n t e r e s o w n o ś c i .  
„N ie rok, nie d w a — woła z patosem  ten  dzien­
n ik  — lecz praw ie całe s tu lec ie  świadczy o n a ­
szej bezinteresow ności, a św iadczy takiem i fakta­
m i jak  niezależność G recyi, R um unii, Serbii, 
B u łgary i, św iadczy tem  bardziej przekonywująco, 
iż naw et z m oralnego p u n k tu  w idzenia, n ie  mó­
w iąc już  o ju rydycznym , m ieliśm y dostateczne 
podstaw y ograniczyć niezależność tych przez nas 
sam ych stw orzonych  państw  i obrócić j ą  na n a ­
szą korzyść*. Czytając to przypuszczać m ożna, 
iż pod ług  pom ysłów  petersbursk iego  publicysty  
w spom niane państw a nie istn iałyby  bez Bosyi — 
tym czasem  w  rzeczyw istości rzecz przedstaw ia się 
inaczej nieco. Bosya pom im o chęci n iezdo ła ła  je ­
szcze zniszczyć niezależności tycn państw , przez 
wiek cały, jak  je j się to udało  z Polską, a po 
niew aż nie m ogła tego dopiąć, deklam uje o bez­
in teresow ności. jak  w bajce lis przy w inogronach, 
k tórych  dostać nie m ógł.

Z M a d r y t u  nadeszła wczoraj do B erlina  w ia­
dom ość o z w y c i ę s k i e m  p o w s t a n i u  r e -  
p u D l i k a ń s k i e m  w s t o l i c y .  J e s t  to  praw dzi­
wie n iespodziew ana w iadom ość W praw dzie do­
noszono o pew nych niepokojach na p ro w in cji, 
ale mówiono zaw sze, że ch a rak te r ich  je s t karli- 
stow ski i nie przyw iązyw ano do tego żadnego 
w iększego znaczenia.

Ju ż  p rzed  kilku dniam i donoszono, że w p ó ł­
nocnych  prow incyach  H i s z p a n i i  zanosi się ne 
ru c h y  karlistow skie. W czorajsze te legram y donio­
sły , że te  ruchy  m ają charak te r pow ażny, że za­
nosi się tam  na pow stanie zbro jne szerszych roz­
m iarów , skoro się udało władzom  rządow ym  w 
je d n em  tylko m iejscu  przychw ycić przesy łkę bro­
n i, am unicy i i chorągw i. Osób skom prom itow a­
nych  i aresztow anych  je s t wiele. — K siążę Bis 
m ark  m ia ł o tem , na co się zanosi, dobre w iado­
m ości , a los obecnego rządu w idocznie nie je s t 
pew ny, skoro się pospieszył ze zw ołaniem  parla­
m en tu  niem ieckiego w celu przyjęcia trak ta tu  
handlow ego z H L zpanią.

wmrn m n n — ii imi

Cholera.

W  P eszcie ep idem ia od soboty znacznie się 
w zm ogła, gdyż z sobory na niedzielę zachorow ało 
tam  na cho lerę  20 o sób , z k tórych um arło  5. 
W uow ych koszarach w ydarzył się je d en  p rz y ­
padek cholery . Od południa w niedzielę znowu 
zachorow ało 7 o sób , a z n ich  je d n a  um arła. —  
W  T em eszw arze w ybuch ła  cholera. W  Raab w 
ciągu soboty zachorow ało 10 osób i 4 umarło.

Od soboty do poniedziałku zachorow ało na cho­
lerę w T ryeście 10  osób, a z nich je a n a  um arła. 
N a W ybrzeżu w  powiecie Capo d ’ I s tr ia  i Yolosca 
ep idem ia coraz bai dziej się szerzy.

Sprawy miejskie.

W  S e r b i i  w w alce z jo d n ą  bandą opryszków 
udało się dw u zabić n a  m ie jsau , a jednego  zra­
nić i pochw ycić. T en  p rzed  śm iercią , w obecno­
ści w ielu św iadków  m iał złożyć zezn an ia , kom ­
prom itu jące w ielu posłów  ze stronn ic tw a pansla- 
w istycznej opozycyi.

W  B z y m i e zw raca pow szechną uw agę list 
pew nego dyplom aty, nadesłany  z B erlin a  do Opi- 
ntone. A utor w yjaśnia politykę ks. B ism arka i 
tw ierdzi, te  ew entualne połączenie się  dw u arm ii 
francuskiej i losyjskiej ń ie  zastrasza w<.ale kan ­
clerza n iem ieckiego, jednak  zm usza go do ostro ­
żności, bo nie je s t  pew ny przym ierza z W łocha­
mi. Gdyby W łochy w yłożyły były  więcej n a  a r ­
m ię tak, aby ją  uczynić zdolną n ie  tylko do obro­
ny, ale i do wojny zaczep n e j, w tedy  B ism ark 
byłby  może in n ą  poszedł drogą. N astępn ie  roz­
wodzi się tenże autor nad podziałem  Turcyi, 
tw ierdząc, że ta  spraw a je s t  ju ż  um ów ioną m ię­
dzy A ustryą  i B osya za pośrednictw em  B ism ar­
k a ; dla W łoszech nic się n ie  d o stan ie .— Z tych  
wywodów w ysnuw a Opinione tę  kunsokw encyę, 
że W iochy pow inny pow iększyć swoje siły zbiui- 
ne, aby nabrać znaczenia w p rzym ierzu  z m o­
carstw am i.

Ja k  się zdaje — zam iarem  tak ich  rozum ow ań 
je s t tylko przygotow anie op in ii parlam en tu  n a  
gotow e już wnicoki rządow e o pow iększenie bud ­
żetu na wojsko i m arynai kę. — Z tego pokazuje 
s i ę , że to przym ierze m ocarstw  środkow ej E u ­
ropy , zaw arte dla zapew nien ia spokoju, czem sta­
je się po tężniejszem  liczbą członków  swuicb tem  
więcej truch le je  o s ie b ie , skoro w ym aga coraz 
w iększych ofiar n a  pogotow ie w ojenne.

W iadom o , że F ra n cy a  korzystając z k ł o p o ­
t ó w  A n g l i i  chciałaby pow rócić do daw nego 
w pły wu w E g i p c i e ,  a A nglię skłonić do ustą­
pien ia. Z tego powodu pisze m in isteryalny  Stan­
dard  . „A ng lia  postąp iłaby  sobie lekkom yślnie, 
jdyby  teraz wycofała swoje wojsko z E g ip tu . — 
A nglia  nie ustąpi s tam tąd  teraz, choćby naw et 
za ła tw iła  wszelkie spraw y, bo stam tąd  może wy­
godnie śledzić zabiegi wrogów T u rc y i, czychają- 
cych n a  je j rozbiór. A nglia  r o z u m i e  d o b r z e  
z a m i a r y  d y p l o m a c y i  r o s y j s k i e j ,  ale 
nie po jm uje celów F ran cy i. Czy francuska dy- 
jlom acya, tak jak  tu re c k a , czerpie na tchn ien ia  

od innego  m ocarstw a ? N ic n ie  może F ran cy i tak 
zupełnii odosobn ić, jak  naleganie z pytaniem , 
tiedy Anglia opuści E g ip t. Odpow iedź n a  takie 
pytanie je s t  ła tw ą ; A nglia je s t go tow ą udzielić 
'ą  n ie ty lko  F ra n c y i ale i całem u św iatu*.

(Posiedzenie B ady miejskiej z  d. ZO września).

P rzew odniczący  p rezyden t m iasta dr. Szla­
chto wski.

P rzed  p rzystąp ien iem  do porządku dziennego 
przew odniczący p iosi o p rzy stąp ien ie  do obrad 
poufnych w niecierpiącej zw łoki kw estyi obsa­
dzenia posad nauczycieli. B ada p rzychy la się do 
tego żądania i p rezy d en t nakazuje opróżnić ga- 
leryę, gdyż obrady poufne toczą się przy drzw iach 
zam kniętych.

Po p rzy stąp ien iu  do obrad ja w n y c h , sekretarz 
prezydyum  odczytuje n ad esłan e  do Bady pism a, 
pom iędzy in a em i podziękow anie S tow arzyszenia 
polskiego w B uda-P eszcie  za zapom ugę, podzię­
kow anie nam iestn ika  d la w szystkich, którzy brali 
udział w przy jęciu  m onarchy  w Krakowie, — 
w reszcie zaw iadom ienie o znauem  odręczne.u  pi­
śm ie cesa rza , k tó re 'w  stu  egzem plarzach poroz- 
lep iane zostało po ro g ach  ulic.

P rezy d en t oznajm ia, iż te rm in  do zaciągnięcia 
pożyczki przez gm inę m iasta  K rakow a w w iedeń­
skim  „ B o d e n -C re d it-A n s ta lt*  na rzecz budowy 
nowego te a tru  został p rzed łużony  do końca g ru­
dn ia  b. r.

P rezy d en t zarp iada tn ia , iż ściąganie podatków  
rządow ych, dokonyw ane przez urzędników  i egze­
kutorów  m ie jsk ich , było i je s t  dla m agistratu  
bardzo uciążliwem . U znaw ała to zresztą  sam a 
krajow a dyrekeya s k a rb u , przeznaczając dla za­
ję ty c h  przy egzekw ow aniu  sum  urzędników  ro­
czną rem uneracyę w kw ocie 500  złr. —  N aw ał 
zajęć w yw ołał naw et potrzebę zupełnej reorgani- 
zacyi i pow iększenia służby  egzekucyjnej. — 
W  obec tego i ze względu, iż fundusz kar egze­
kucyjnych  p o b ie ra ł do tychczas r z ą d , p rezy d en t 
odnośnem  p ism em  zaproponow ał dyrekcyi skarbu  
odstąp ien ie tego funduszu  n a  rzecz gm iny  m iasta 
K rakow a, w  zam ian za dotychczasow ą rem une­
racyę, oraz dla energiczniejszego egzekwowania 
podatków.

P ism e m  krajow ej dyrekcy i sk a rb u , które od­
czytuje s e k re ta rz , B ada zaw iadom ioną zostaje, iż 
m in is le ry u m  skarbu  zgadza się na propozycyę 
i odstępuje m iastu  w szystk ie sum y kar egzeku­
cyjnych , dodając zastrzeżen ie, iż rozporządzenie 
to  cofn ię tem  być m oże w  każdej chwili. M ini- 
ste ryum  określa  odnośne w a ru n k i, pod jak iem i 
m iasto będzie m ogło korzystać z tego rozporzą­
dzenia. P re z y d e n t w yraża nadzie ję , iż rozporzą­
dzenie to p rzyn ieść będzie m ogło m iastu  od 4 
do 5 tysięcy rocznego dochodu.

P rzed  p rzystąp ien iem  do porządku  dziennego 
żąda r. m. dr. Z o l l ,  aby B adzie przedłożone 
zests ły  rach u n k i w ydatków  na przyjęcie cesarza, 
które m a już gotow e re fe ren t kom itetu  przyjęcia 
r. m. K w i a t k o w s k i .  Z przem ów ienia referen ta , 
w  k tó rem  podane zostały szczegółow e cyfry w y­
datków , okazuje się, iż w ydano ogółem  5809  złr. 
60  centów , a w raz z n iek tó rem i niezałatw ionem i 
dotąd  rach u n k am i m aksym alną kw otę w ydatków  
na 5900  złr. oznaczyć m ożna. — R efe ren t do­
daje, iż z tych  w ydatków  pozostały ł ó j , knoty, 
lam pki i t. p . p rzy ję te  być m ogą jako  re m a n e n t 
p rzedstaw iający kw otę 472  złr. 88  cent. Bada 
przyjm uje to do w iadom ości.

B. m. B z e w u s k i  oznajm ia, iż w ybrany  przez 
p e łn ą  B adę do kom itetu  przyjęcia cesarza i przy­
dzielony do kom isy i d e k o ra cy jn e j, gdzie p rze­
w odniczył r. m . Z a r e m b a ,  pom im o swej woli 
w p racach  kom isyi żadnego udzia łu  nie brał, 
gdyż przez przew odniczącego  n a  posiedzer a ko­
m isyi nie został_zaproszony. Obecnie, kiedy od­
czytane zostały p ism a w yrażające podziękow anie 
za d okonaną  czynność, nie chcąc się stro ić w cu­
dze pióra i dzielić niezasłużone podziękow ania 
zm uszony je s t oświadczyć, iż od prac w kom isyi 
przez p rzew odniczącego  został usun ię ty  i so za 
tem  idzie, n ie  b ra ł w n ich  udziału.

(D. n .)

Kronika.
K r a k ó w ,  21 września

Rozkład nauk w uniwersytecie jagiellońskim 
na półrocze zimowe został już wydanym. W półro­
czu tem prof. Smolkłi wykładać nie będzie, wyjeż­
dża bowiem do Rzymu za urlopem, gdzie wraz z 
innymi zajmie się baditniem archiwów watykańskich. 
N a nniwersytecie zasujpować go będą profesorowie: 
Lewicki i Zakrzewski.

Muzeum narodowe w Krakowie otrzymało temi 
dniami nieocenioną pam iątkę, mającą przytem wiel­
ką wartosó artystyczną. Jest nią p o r t r e t  K o ­
ś c i u s z k i ,  malowany przez Halmiego. Przedstawia 
Kościuszkę w wieku młodym jeszcze — może około 
30 lat. Jest to niewątpliwie najpiękniejszy ze zna­
nych współczesnych portretów — malowany z w id  
kiem uczuciem, a wyraz twarzy dał artysta bohate­
rowi polskiemu taki, jakim go sobie wyobrażamy 
jako gorącego obrońcę wolności, miłości dla ludu 
wiejskiego, człowieka z wielkiem sercem a płomien­
ną myślą.

Oprócz tego do Muzeum n ad esła li:
P . Ł akociński: fragm ent rzeźby kamiennej z XYI 

wieku.
P. Lewandowski St.: fotografią rzeźby „śmierć 

Wajdeloty*.
P. Bernasiew icz: trzy rysunki ręczne.
P . Kosobadzki z Z u rychn : asygnat Kościuszkow­

ski i książkę nabożną, pisaną po łacinie.
P . St. Janow sk i: Kilka rycin XYHI wieku.
P . Konst. Schmidt-Ciążyński: śliczny obrazek J a ­

na Grossaerta, zwanego M abuse, przedstawiający 
Ecce homo.

Pp. Antoni i Henryk Jędrztjew icze z W arszawy 
wraz z siostrą Lndwiką Ciechomską : kałam arz Cho­
pina ich wuja.

Książęta Gedrojcowie ś. p. W itołd i wdowa po 
nim pozostała Stefania z W ołków : portret Kościuszki,

Pani Marya z Mickiewiczów Górecka: studyum 
olejne głowy mnicha, malowane przez ś. p. Tadeu­
sza Góreckiego.

Z teatru. Po „Deputowanym zB om bignac*, któ­
ry z tak iście francuską elegancyą zaprezentował 
się publiczności naszej w Krakowie, pojawi się „P a­
ni Podkomorzyna* za spraw ą swego antora pana 
Kazimierza Zalewskiego. „Pani podkomorzyna* lubo 
nie wiekowa liczy jednak już kilka la t egzystencyi sce­
nicznej — u nas po raz pierwszy 25 b. m. ukaże 
się ze swoim dworem, pewnie równie strojnym, jak  
francuscy deputowani z Bombignac.

Zmiana planu jazdy. Stosownie do rozkładn ja ­
zdy na kolei Karola Ludwika, z dniem 1 czerwca 
b. r. zaprowadzonego i plakatami 15 maja b. r 
ogłoszonego, przestają knrsowaó pociągi kuryerskie 
nr. 3 i 4 między Krakowem a Podwołoczyskami z 
dniem 1 października b. r., a natomiast kursować 
będą pociągi lokalne nr. 17 i 18 między Krakowem 
a Lwowem.

Plany na budowę gmachu kolei państwowej na 
Kleparzu zostały w Wiedniu zatwierdzone i nade­
szły do Krakowa. Budowa jednak rozpoczętą będzie 
dopiero z wiosną roku przyszłego

W aptece p. Krokiewicza na Kleparzu w dniach 
świątecznych i targowych (co wtorek i piątek) u- 
dzielać będzie w południowych godrinach rad le­
karskich lekarz miejscowy dla ubogich bezpłatnie.

Konsystorz krakowski udzielił pozwolenie na 
zbieranie podpisów osób wszystkich stanów po wszyst­
kich parafiach krakowskich w celn odbycia w r. 
1887 w uroczystość Wniebowzięcia N. Maryi P an ­
ny koronacyi cudownego obrazu w Kałwaryi Ze­
brzydowskiej, do czego zakon tamtejszy 0 0 . Ber­
nardynów poczynił już w Rzymie potrzebne starania.

Z dyecezyi krakowskiej. Po ukończenin wizy- 
tacyi kanonicznej w dekanacie skawińskim zamierza 
ks. biskup krakowski odbyć w dniach 28, 29 i 30 
b. m. wizytę kanoniczną w Dobczycach, w dekana­
cie myślenickim, w parafii ks. dziekana Brańki. — 
Z a m i a n o w a n i  zostali: ks. M. Czekalski, pt-ni- 
teneyarz przy kościele P. Maryi w Krakowie, ka­
pelanem cmeotarnym tamże, ks. I. Krnpiński, wi- 
karyusz przy kościele WW. ŚS. w Kraicowie, kate­
chetą azkoły panieńskiej u P P . Prezentek, ks. W. 
Smolarski, wikaryusz przy kościele św. Krzyża, ka­
techetą szkoły I. i I II  miejskiej. P r z e n i e s i e n i .  
Ks. J . Błonarowioz, wikaryusz przy kościele św. 
F loryana, został kapelanem i katechetą P P . Urszu­
lanek w Krakowie; ks. J . Stachowicz z Pisanowic 
przeniesiony do Krakowa na wikaryusza przy ko­
ściele św. F loryana i katechetę YH. szkoły miej­
skiej na Kleparzu. Ks. L. Machnicki z Raciborowic 
na peniteneyasza przy kościele P . Maryi w Kra­
kowie.

Oburzające postępowanie. Naoczny świadek po­
danego poniżej faktu komunikuje nam w wysokim 
stopniu niestosowne znalezienie się urzędnika kolei 
Północnej. Przed kilku d n iam i, przed odejściem 
wieczornego pociągu kolei Karoli. Ludwika, urzędnik 
ów rozgniewany na stużącego kolojowego zelzył go 
słow nie, nazywając „da Esdkopf. da Hader- 
lum pu. Sługa ów w grzeczny sposób zaprotestował 
przeciw podobnemn traktowaniu lu d z i, na co pan 
urzędnik odpowiedział gradem obelg i na pomoc 
wezwał kaprala policyjnego, który przy pomocy żoł­
nierzy policyjnych chciał owego słnżącego do kozy 
zaciągnąć. Rozpoczęło się szamotanie, przykre na w i­
dzach budząc wrażenie. Urzędnik ów, mogąc prze­
cież karę dyscyplinarną zastosować do sługi kolejo­
wego, swojem nazbyt energicznem wystąpieniem wy­
wołał najwyższe oburzenie otaczających.

Tarnów. Dworzec na kolei państwowej w Tar­
nowie, o Którego budowie pisma krajowe wspomi­
nały, ma być istotnie budowany —  jak donosi li­
nia  — ale tylko dla celów wojskowych. Rozpoście­
rać on się będzie na gruntach należących do skar­
bu hrabstw a Tarnowskiego, począwszy od rampy 
kolejowej przy drodze Tnchowskiej aż do pierwszej 
budki strażniczej. Prócz robót ziemnych i ładowni 
na armaty stanąć ma na teraz tylko jeden budy­
nek. W. przyszłości —  jak  słychać —  kolej Lelu- 
chowska ma być w drugim pnnkcie połą zona z ko­
leją Karola Ludw ika i w takim  razie linia ta  pro­
wadziłaby przez Terlikówkę, a łączyła z koleją Ka­
rola Ludwika w  okolicy rampy na nlicy św. Mar-

zależy na tem, aby każdy z uczestników otrzym ał 
Kartę legitymacyjną dość woześnie.

W końcu podajemy połączenia kolejowe z pocią­
giem osoonym kolei pierwszej węgiersko-galicyjskiej, 
w którym to pociągu przyznano biorącym udział 
w wycieczce 50%  opustu z cen jazdy, a który to 
pociąg wyrusza z Przemyśla do Sńtotalja-UjhGy 
2S-go września r. b. o godzinie 8 m inut 40 wie­
czór i tak :

a) W kierunku ze L w ow a:
Pociągiem mięszanym kolei Karola Ludwika nr 8, 
odchodzącym ze Lwowa do Przemyśla dnia 28 wrze­
śnia r. b. o godzinie 4 minut 50 po południu.

b) W  kierunku z Krakowa:
Pociągi m osobowym kolei Karola Ludwika nr. 5 , 
odchodzącym z Krakowa do Przemyśla dnia 28-go 
września r. b. o godzinie 10 minut 46 przed po- 
łndniem.

c) W kierunku ze Stanisławowa:
Pociągiem osobowym kolei rządowych nr. 118, od­
chodzącym ze Stanisławowa via Stryj do Chyrowa 
dnia 28 września r. b. o godz nlt? 9 minut 45 przed 
połndniem.

d) W  kierunku Nowego Sącza:
Pociągiem osobowym kolei rządowych nr 11, odcho­
dzącym z Nowego Sącza via Grybów do Zagórza 
dnia 28 września r. b. o godzinie 4 minut 52 po 
południu.

Z Królestwa Polskiego. Plany i projekta na 
gmach muzeum sztuki majacy stanąć na ulicy K ró­
lewskiej obok pałacu Kron«nbergów, zostały zatw ier­
dzone w Petersburgu i nadesłane z powr tem do 
Warszawy. Rozpoczęcie robót zależy już tylko od 
wynalezienia odpowiednich funduszów. Jednocześnie 
prawie z temi planami ptzyszło zatwierdzenie pro­
jektu na gm ach , w którym się mają mieścić war 
sztaty mechaniczne tutejszego gimnazyum realnego. 
W arsztaty te mają stanąć obok gm achu muzea nego, 
ale na budowę ieh także dotychczas władza eduka­
cyjna funduszów nie wyasygnowała.

—  Projekt prof. Kasznioy pozostania rok jeszcze 
w Warszawie, okazał sią niewykonalnym, albowiem 
rada uniwersytetu lwowskiego nie zdecydowała się 
na pozostawienie katedry prawa kanonicznego bez 
w ykłada przez rok eały. Skutkiem tego szan. pro­
fesor z dn. 1 października opuszcza katedrę w ar­
szawską.

—  Restauracya sali teatru Wielkiego została zupeł­
nie wykończoną. Sala, której pierwotny ogóluy cie­
mny koloryt zmieniono na jasny, przeważnie perło­
wy- przedstawia się bardzo efektownie. Niektóre pa­
rapety, jak  paradyz i loż* pierwszego piętra przy­
ozdobiono nowen 1 rysunkami, koloru perłowego na 
tle jasno-błękitnem.

— Postanowiono, że wystawa hygieniczua w W ar­
szawie powinna się odbyć na wiosnę roku przy­
szłego w lokaln jak najobszerniejszym, aby mogła 
pomieścić wygodnie wszystkie oddziały, a mianowi­
cie : hygienę odzieży, hygienę pokarmów, hygienę 
mieszkania, hyhienę ciepła i hygienę zakładów szkoi- 
nzch i przemysłowych.

Mianowania. Minister wyznań i oświaty za­
mianował starszego nauczyciela szkoły ludowej w 
Tłumaczu, Wojciecha Węgrzyńskiego, inspektorem 
szkół powiatowych dla okręgu szkolnego Czortko- 
wskiego w Galicyi. Rada szkolna Krajowa! zamiano­
w ała nauczyciela tymczasowego szkoły etatowej w 
Jnnaszkowie P iotra Korolozuka, rzeczywistym nau­
czycielem tejże szkoły; nauczyciela tymczasowego 
szkoły etatowej w Stronibabach Kornela Sawkiewi- 
cza, rzeczywistym nauczycielem tejże sz k o ły ; nau­
czyciela tymczasowego szkoły etatowej w Dolima- 
naeh Józefa Reicharta, rzeczywistym nauczycielem 
tejże szko ły ; nauczycielkę tymczasową szkoły eta­
towej w Przemyślanach Karolinę Totowską, rzeczywi­
stą nauczycielką młodszą tejże szkoły i nauczyciel­
kę tymczasową szkoły w Podkamieniu W andę Ziół­
kowską, rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej 
w  Perepelnikaeh.

Koncert Towarzystwa muzycznego.

oma.
Zjazd bukowińskich straży ogniowych ocho­

tniczych odbywał się 19 b. m. w Czernioweaeh. 
18 b. m. przybyli delegaci tychże straży z Galicyi, 
a to 30 z Kołomyi i 7 ze Lwowa. — Na dworca 
kolei przywitali ich uroczyście strażacy czerniowieccy 

Wystawa win i winobranie w Śśtoralja-Ujhely. 
Do komitetu, urządzającego uroczystość winobra­

nia z wystawą win i winogron w Sśtoraljb-Uj- 
hely, nadeszła już większa ilość zgłoszeń z Galicyi 
od biorących udział w wycieczce.

Przygotowania przyjęcia odpowiedniego Polaków 
odbywają się bardzo skrzętnie i dziś można zapo­
wiedzieć, że przyjęcie gości nie ustąpi w niczem 
zeszłorocznemu przyjęciu Polaków w Budapeszcie 
z okazyi wystawy krajowej.

Dlategc też zwracamy uwagę osób. chcących 
wziąć udział w tej wycieczce, aby się do 20 b. m. 
zgłosili o legitymacje na zniżoną cenę jazdy kole­
jami, adresnjąc karty  korespondencyjne; „An daa 

1 Fstcomitó fur das Weinlesefest ul i die W einaus- 
, stellung in Sńtoralja-Ujhely*, — gdyż komitetowi

Pod dobrą wróżbę rozpoczęło Towarzystwo sezon 
zimowy. Dzięki p. Seidumanowi, artyście opery war­
szawskiej, który przyjął udział w wczorajszym w ie­
czorze, miłośnicy muzyki przeżyli kilka chwil pra­
wdziwie świetnych. Niepospolita rozciągłość siła i 
dźwięczność jego głoru, niczem nie zmącona emisya 
i nieskazitelua czystość intonacyi, p-żytem dykeya, 
zdająca sobie sprawę i  każdej frazy i wiejący ze­
wsząd zapał — wszystko to pozwala w p. Seide- 
manie podziwiać jednego z najznakomitszych basów 
opery, jakich kiedykolwiek zdarzyło się nam s ły ­
szeć. Wśród wzrastającego zapału publiczności od­
śpiewał artysta z towarzyszeniem kompozytora aryę 
t  „Konrada W allenroda*, a następnie aryę z „Don 
Juaaa* i zawsze przejmującą pieśń Schumanowską 
„Ioh grolle niohtu.

Komn znane są trudności, jakie zwalczać trzeba 
u nas przy ułożeniu produKcyi zbiorowej w czasie, 
gdy lato nie wypowiedziało jeszcze ostatniego sw e­
go pożegnania, ten wyrozumiałym będzie na usterki 
wczorajszego wieczoru. W strzymujemy się też dlate­
go z wypowiedzeniem zdania o śpiewie panny Eiu 
bild do chwili, w której amatorka ta  systematycz­
ną nauką zdobędzie głosowi swemu przymioty, bez 
których przed publicznością stawić się nie należy. 
Same natomiast pochwały należą się chórom które 
wy Konały k o m po  z y o y ę Rheinbergera „Toggeu- 
bu rg “, kompozycyę, nie wiemy dlac? go w progra­
mie nazwaną „balladą*, gdyż jest tc po prostu cykl 
wdzięcznych romansów żadną spójnią ze sobą nie 
związanyoh. Z dwóch innych produkcji ohóru w 
„Hymnie do nocy* Beethovena odkryli słuchacze 
niefortunną przeróbkę ze znanego sc l o dobrze „A 
dagia* z „Sonaty*, zwanej „appesi" m ą*, —  zaś 
„Rzeczku* należy do wieńca pieśni ł ! varda Sohó- 
na (kryjącego się pod nazwą rodzinnej miejscowo­
ści „Eogelsberg*), którym Schubert nie poskąpiłby 
a w ego podpisu.

Gra p. Singera, która tym razem nie przyniosła słu ­
chaczom nic nowego — wreszcie umiejętna deklauis- 
cya artysty dramatycznego p. Lubicza („Sielanka 
młodości*) wypełniły wieczór, nrządzony z powodu 
panującego obecnie w Towarzystwie bezkrólewia —  
przez p. Wiktora Barabasza. W sympatyi, jaką bu ­
dzi każdy objaw ruehn, dążący do zespolenia roz­
strzelonych w mieście naszem sił i kierunków, —  
czerpali wczoraj słnchacse uznanie dla licznego sze­
regu Bmatorów, którzy pojawili się na estradzie To­
warzystwa. Miejmy nadzieję, że zastęp ten udzieli 
swojego zamiłowania i poczucia solidarności szer­
szym kołom iż e  praca atale zorganizowanego ehórn 
Istotną korzyść prtyniuiO .
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Publiczność Jia prawo domagania się, aby jej 
przedstawiano tylio dzieła wartościowe.

Nie wątpimy tedy, że wybór nowego dyrektora padnie 
tylko na tego, kto będzie um iał zbadać gruntownie 
potrzeby nasze i zwróci sz zególuą uwagę na dzia 
ły zaniedbane, a zatem wymagające staranniejszej 
pracy Na pierwszym zaś planie kładziemy chóry 
Towarzystwa, mając przekonanie, że w każdej podo • 
bnej instytucyi nauaa śptewu zbiorowego nie tylko 
jest koniecznością, ale także miarą prowadzonej w 
ogóle nauki i rozszerząjącego się okresu działalno­
ści zakładu. As.

Wiadomości r a b i n ,  I t a l i e  i artystyczne.
—  „Halka" w Pradze czeskiej została przedsta­

wiona w niedzielę w teatrze narodowym czeskim. 
Powodzenie jakie spotkało operę Moniuszki, było 
najwymowniejszym dowodem jej wartości. Partyę 
tytułową śpiewała p Teresa A.klowa, lwowianka. 
Inue role spoczywały w rękach pp Wewry, Benonie- 
gn H esai Czecha tudzież pn. Eawalarównej. Dla ścisło­
ści notujemy, iż jedna z czeskich śpiewaczek, p. I r ­
ina Reichowa, d«.iś — zdaje się — w Peszcie ba­
wiąca, śpiewała rartyę „Halki" w Warszawie,

—  Przewodnika gimnastycznego „Sokół“ (or­
gan Towarzystw gimnastycznych) opuścił prasę nr. 
9 z września r. b. T reśó : O odziedziczaniu ze sta­
nowiska patologicznego (dok.). Zarys ćwiczeń na po­
ręczach (c. d.). Sprawy Tuwarzystw gimnastycznych 
polskich. Urywki hygieniczne. Kromka.

—  Konkurs muzyczny, z  a u e m 1 paździerirka 
upływa termin składania kompozyeyj ca fortepian 
na dwie ręce, na konkurs ogłoszony przez warszaw­
skie Towarzystwo muzyczne. Najlepsze prace otrzy­
mają nagrody : 50 rs., 30 rs. i 20 rs.

—  Iłowe książki. Nakładem księgarni I. K. Żu- 
pańskiego & I. Heumana w K ralow ie wyszły w 
tych dn ach „Ilustrowane dzieje porozbiorowe Pol 
ski od roku 1791 do 1864, u ło ży ł dla młodzieży 
Józef Chociszewski".

—  Na wystawę Zjednoczonego Towarzystwa 
Przyjaciół sztuk pięknych nadeszły :

Łuskiny „Ósmy pułk piechoty liniowej w bitwie 
pod Hembce Wielkie 31 marca 1831 r . “, Stasiaka 
„W  kruchcie", „Twardowski i jego sługa Pająk", 
Szwojnickiego „Kaptowonie przed Sejmikiem", Trep­
ki „U przeora", Kossaka Ju l. „Stoi ułan na pikie­
cie", Błotnickiego „P ortre t rektora Teichmana" po­
piersie z terrakotty, Lenika „G w ia.da zaranna", 
rzeźba w drzewie.

sy Fryburg-Simental, 3 buhaj** Simcntal i 16 Bern- 
Simental, Roman Bohadczuk, włościanin z Kamien- 
Lej (p. Nadworna), 2 buhaje rasy Bern-Simental, 
Michał' Pyndzuk, włościanin z tejże Kamiennej 2 
buhaje rasy Bern-Simental, Iwan Prociuk również 
z Kamiennej 1 buhaj rasy Bern-Simental, A. Gnie­
wosz z Beska 3 buhaje rasy Bern-Simental, Jacek 
Kirszkowski z Łuki Małej 4 buhaje pół-krwi rasy 
Pinzgau, dwa buhaje pół-krwi, rasy Pinzgau i 3 
jałówki czystej rasy Pinzgau, Boltsta Orzechowicz 
z Kalnikowa 3 buhaje rasy Pinzgau, Teofil W iśnie­
wski z Ostrowa 5 buhai rasy Kuhland, Bolesław 
Ś uiałowski 8 buhai i 1 jałówkę rasy Oldenburskiej, 
Karol hr. Lanckoroński 9 buhai rasy Oldenburskiej 
i cielę tejże rasy, Józef Gizowski 3 buhaje, Broni­
sław Skibniewskl 1 buhaja i 7 jałówek, Konstanty 
Pawlikowski z Brześciau 4 buhaje i Jan  ks. Sapie­
ha 2 buhaje urodzone w Semental, 4 w Montafon 
i 1 w Ayrhire.

Nagrody będą jutro przyznane. W  skład  komisyi 
sędziów wchodzą pp.: Brajer Jan , Frommel Juliusz, 
Głuchowski Grzegorz*, Henzel Seweryn, Konopka 
Adam, Last.awiecki Zygmunt, Pankowski Kazimierz, 
Pawlikowski Konstanty i Sapieha Leon.

Dział ekonomiczny.
Rokowania ugodowe. Jeżeli doniesien ia  d z ien ­

ników  insp irow anych  o treśc i odpow iedz; rząau 
austryaekiego n a  notę w ęgierską w spraw ie taryiy  
cłowej są praw dziw e, to  pokazuje się, że cała 
spraw a ugodow a w ikła się coraz więcej. Jak  już 
w iadoino, rząd w ęgierski oświadczył stanowczo, 
iż bezw arunkow o n ie  może p rzystać na uchw ałę 
austryackięj Izby  poseiskiej co do cła od nafty, 
natom iast proponuje niem iecki sposób oclenia 
d es ty la tu  przy w ysyłan iu  go z fabryk. N adto żą­
da znacznych  zm ian w cle cd przędzy i tkan iu  
w ełnianych. N a to m iał odpowiedzieć austryacki 
m in iste r skarbu, aby powrócić do pierw otnej u- 
mowy miedzy obu gab inetam i, zobowiązując się 
do przeprow adzenia uchw ały  pierw otnego tekstu 
najp ierw  w Izb ie panów, a potem  w Izbie po­
seiskiej. M ożna łatw o przypuścić, że w Izb ia  pa­
nów  da się przyw rócić ustaw ie p ie rw otny  tekst 
rzą d o w y ; ale czy Izba  poselska odstąpi od swej 
uchw ały, to bardzo w ątpliw a. Za cenę takiego 
przeprow adzenia uchw ały  żąda p. D unajew ski 
od gab inetu  w ęgierskiego, aby się zgodził na 
w ydanie rozporządzenia takiego, k tórehy p rze­
szkodziło w prow odzeniu zanieczyszczonych Je sty  
latów  pod nazw ą surow ca. Je d n ak  — jak się 
zdaje — W ęgrzy  nie zgodzą się na to tak samo, 
jakby  się nie zgodzili na ustaw ę, bo czy to usta­
wa czy rozporządzenie, w ykonane sum iennie, 
podkopałoby łatw o rozwój w ęgierskich desty larń , 
opartych w łaśnie na obejściu dotychczasow ej n ie ­
dokładnej ustaw y, czyli na ła tw em  p rzerab ian iu  
przerobionego juz  surow ca. K onferencya m ini- 
steryalna nad kw estyą naftow ą ma się odbyć 
najpóźniej we czw artek ; w kró tce więc dow iem y 
się praw dopodobnie, n a  co się zgodzą oba g ab i­
nety.

Wystawa bydła we Lwowie.

L w ó t " ,  19 września.

( = )  Dzisiaj otwarto w y s t a w ę  b y d ł a  stara­
niem Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego. — 
W ystawa urządzoną została w ogrodzie hr. Bude- 
nieh (za ogrodem miejskim). Na wystawą przysłali 
następując} wystawcy: Róża hr. K ziebrodzka z Pod- 
horzysk 4 buhaje rasy simertalskiej, Teofil Osta­
szewski z Wzdowa 6 buhai rasy wzdowskiej, Bole­
sław  Augustynowicz z Kuieża 6 buhai raey simen- 
talsktej, Leon Gro*owski z Jaćm ierza 2 buhaje ra

Na targowicach w Wiedniu w tygodniu ubie­
głym było . bydła rzeźnego 3186 sztuk po 35 do
63 złr. za 100 kilogramów; cieląt zabitych 253 
po 44 do 62 ct. i żywych 2963 po 34— 56 ct. za 
1 k ilo g r; jagniąt zabitych 9 po 4 do 8 złr. za 
parę i żywych 128 po 4 — 9 złr.; owiec zabitych 
196 po 2 6 — 48 ct. i żywych 6157 po 26 — 40 
złr.; wreszcie świń zabitych 4 l8 sztuk po 4 0 — 54 
ct. i żywych 10.039 po 32— 44 ct. za kilogram bez 
podatku konsumcyjnego.

Targ na Dydło. Wiedeń, d 20 września. N a dzi­
siejszy targ sprowadzono ogółem 3798 sztuk bydła 
rzeźnego, w tem z G a l i c y  i i Bukowiny 1165, 
z W ęgier 1399, z prowincyj niemieckich 1234. —  
Ceny trzym ały się mocno.

Płacono za galicyjskie opasowe po 58 do 62 złr., 
wyjątkowo płacono po 65 złr. za partyą opasowych 
bukowińskich, które otrzymały pierwszą nagrodę na 
wystawie czerniowieekiej; za węgierskie po 59 do
64 złr., za niemieckie po 60 do 65 złr. za cetnar 
metr. wagi rzeźnej bez podatku konsumcyjnego.

łaskę księcia, w przeciwnym  razie będziecie u k a ­
ra n i" . P rzypuszczając fałszerstw o, Tiankow za­
żądał aby G ra jew  przybył do aparatu , przekonał 
się wszakże rychło, iż osoba, k tóra m ów iła przez 
aparat, n ie była G rajew em  W%cdomosti przy ta­
czają in n e  jeszcze w y p a d k i, w k tórych  załoga 
i rep rezen tacya  miaste Szum ii zm istyfikow ane zo­
sta ły  przez S tam bulow a i M utkurow a, k tórzy nad ­
używali im ien ia  cesarza. Podczas pow rotu księcia 
A leksand ra  do R uszczuku , gdyż w ysłany przez 
załogę szum lańską do togo m iasta  p rzeb rany  ofi­
cer w idział, jak  konsu l rosyjski wraz z konsulam i 
in n y ch  państw  w ita ł i śc iskał k sięcia , musiała 
załoga sądzić, że pow rót Księcia je s t faKtera i że 
nas tąp ił z przyzw oleniem  cesarza. Co się stało  
w S zum ii, to się stało  w innych  m iastach Buł- 
gary i. Wiedomosti o trzym ały  zarazem  depeszę 
z Odessy od pow racającego do ojczyzny dzienn i­
karza bu łgarsk iego  T eokarew a, który uczył się 
w M oskw ie i dobrze jest znanym  w redakcyi 
pisma. Teokarew  donosi, że obecny rząd bu łgar­
ski ściga osoby, k tó re  rozdzielają pom iędzy lu ­
dem depeszę N ajj. P ana do k s ięc ia , jako zbro­
dniarzy  p o lity czn y ch ; w rzeczyw istości rządzi 
w dzisiejszej Bułgaryi B attenberg .

Z G iurgiew a donoszą do w iedeńskiej Sonn 
und Montags Z tg , że m iedzy oficeram i bu łgar­
skim i objawia się silna an ti-rosy jska agitacya. 
Oficerowie zgrom adzają się na poufne konfereneye. 
Obawiają się w Sofii now ych niespodzianek i zm ian 
w sytuacyi.

Sprawa bułgarska.

W yrazy oburzenia urzędowców rosy jsk ich  w y­
w ołały słowa odpowiedzi Sobrania na orędzie re- 
gencyi N ie m ogą oni ścierpieć, iż spraw ców  za­
m achu na księcia w odpowiedzi tej potępiono, a 
księcia nazw ano zasługującym  na w dzięczność 
każdego B ułgara patryo ty  i g łów ną w inę p rzyp i­
sują regencyi. O dpow iedź tę  nazyw ają w P e te rs ­
burgu  „b łazeństw em " i pocieszają się, iż konsul 
rosyjski w Sofii dał już  poznać całej B ułgaryi, 
iż regeneya nie posiada dotąd  legalnego chara­
kteru , a m ów iąc jaśn ie j, że nie jest ona czem ś 
więcej jak  bandą uzurpatorów , a jako taka pod­
legającą usunięciu od spraw  rządzenia krajem , 
jak  tylko porządek i prawo zapanują w Bułgaryi 
Czyż n ie  w idocznem , iż porządkiem  i praw em  
w tym  w ypadku będzie spe łn ian ie  rosy jsk ich  
rozkazów, skoro w ypow iedziana bezstronna opi­
nia rep rezen tan tów  narodu  o zam achu została 
nazw ana błazeństw em .

D ziennikom  rosyjskim  zakom unikow ano z So­
fii wykaz m ajątku nieruchom ego za który /.gro­
m adzenie narodow e postanow iło zw rócić księciu 
następujące kw oty : za pałac w W arnie 1 .4 2 0 .0 0 0  
franków , za sta ju ie  w Sofii 259 .000 , za w illę i 
łaźnię tam że 250 .000 , za ogród książęcy w So­
fii 222 .000 , za m ały  pałacyk 15 5 .0 0 0 , za ka­
plicę 8O.O0O, za pałac w Ruszczuku 560 .000 , 
w reszcie za kilka folwarków 58.000, — razem  
2 .500 .000  franków , 7, której to sum y potrąconą 
będzie kw ota 840 .000 , którą książę w iuien je s t 
bm garskiem u bankow i narodow em u.

Baron R iedesel m arszałek  dw oru k s . B atten- 
berga, będzie jego przedstaw icielem  w spraw ach 
uregulow ania stosunków  m ajątkuwyob.

W dziennikach  rosyjskich  czytać m ożna je re ­
m iady n a  tem at zdem oralizow ania, jak iem u w sku­
tek dwóch rew olucyj i w ojny bez wodzów, jak o ­
by prow adzonej, uledz m iała arm ia bu łgarska. 
Je d y n ą  radą, zdaniem  rosy jsk ich  opiekunów , jest 
w ysłanie rosyjskich oficerów, którzy żo łnierzy  
bułgarskich  wezmą w kluby wojskowej dyscy­
p liny .

Moskotoskija Wiedomusti podają następujące 
szczegóły o roli, jaką w ostatniej bu łgarsk iej konttre- 
wolucyi odegrał S tam bułów . B y ł on uczniem  ode- 
skiego sem inaryum  duchow nego, zkąd wydalono 
go za n ih ilizm , a naw et w skutek podejrzenia, że 
uczestn iczył w spe łn ien iu  pew nej zbrodni poli­
tycznej. Jako  nieprzejednany  w róg Rosyi zjednał 
sobie Stam bułów  wysokie stanow isko u ks. A le­
ksandra. Podczas kontrrew olucyi ow ładnął on te ­
legrafem  w T ym ow ie i Beli, odcinając tem  sam em  
rząd prow izoryczny w Zofii od związku z całą 
p raw ie resztą  k ra ju , łow iąc depesze tego rządu  
i w ysyłając falsyfikaty z podpisem  członków ta ­
kowego. T iankow  otrzym ał w Szum ii z podpisem  
„G rajew " następującą d ep eszę : „Zdajcie się na

(Telegramy „Nowej Reformy*.)
Sofia, 21 w rześnia. (D oniesienie Ag. Havasa) 

Dwa nowe w ypadki odraczają jeszcze chwilę po­
godzenia Rułgaryi z Rosyą. Je d n y m  z n ich  so ­
botni b a n k ie t, na k tórym  wznoszono liczne toa­
sty  a m iędzy innym i m iał i S tam bułów  w ypo­
wiedzieć s ło w a , k tóre konsulatowi rosyjskiem u 
doniesiono. Konsul m iał podnieść rem onstracyę, 
iż w toaście tym  była mowa o c a rz e , Bułgarzy 
jed n ak  zap ew n ia ją , iż o carze n ie  było ani 
wzm ianki.

D rugi w ypadek odnosi się do no ty  w sprawie 
ukarania skom prom itow anych przy zam achu sta­
nu. Rząd bułgarski w ręczył wczoraj konsulatowi 
rosyjskiem u odpowiedz na tę notę. S ztandar puł­
ku strum jskiego nie iniaf orderu  Jerzego , przeto 
pogłoska o spaleniu o rderu  wraz ze sz tandarem  
jest czczym w ym ysłem . Ż ołnierze pu łku  tego usi­
łowali w  chwili przejścia przez R adom ir zniew a 
żyć oficerów, k tórzy  ich p rowądzili p rzeciw  ks. 
A leksandrow i, ale miejscowa, załoga przeszkodziła.

Sofia, 21 w rześnia. Ukaz o w yborach do wiel­
kiego S obran ia  jeszcze nie je s t ogłoszony. T e r­
m in wyborów, p ierw otn ie na 11 października 0- 
znaczony, praw dopodobnie u legn ie zm ianie.

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Trywatn*.)

Wiedeń, 21 w rześnia. (B iu le tyn  m eteorolog.). 
N ajm niejsze ciśnienie pow ietrza m iędzy 745 a 750 
m im . je s t w południow ej S zw ecy i; najw iększe 
ciśnienie m iędzy 765 a 760  mim. je s t nad Ocea­
nem  P ółnocnym . D rugie najm niejsze ciśnienie 
pow ietrza je s t nad  Oceanem  A tlan tyckim  n a  za­
chód F ra n cy  i.

W ia tr  nieoznaczonego k ie ru n k u ; — niebo po­
c h m u rn e ; — m iejscam i b u rze ; —  ochłodzenie 
pow ietrza; — n as tęp n ie  deszcz6.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń 21 w rześn ia. Pism o odręczne cesarza 
do h r. Taaff go zw ołuje Radę państw a na dzień 
29 b. m.

Wiedeń, 21 września. "Wiener Z tg  m ówiąc o 
se n zacy jn /cn  doniesieniach, w edług  k tórych  pod­
czas m anew rów  w Galicyi miało um rzeć setki 
żołnierzy  na u d ar słoneczny, że 200 odstawiono 
do szpitalów  wojskowych, i że podczas ataku je ­
dna część pu łku  kaw aleryi w padła w jakąś p rze ­
paść , przez co 350  jeźdźców je s t zabitych lub 
ran n y ch , —  donosi na podstaw ie urzędow ych do­
chodzeń, że podczas całych m anew rów  w ko rpu ­
sie pierw szym  oddano do szpitalów 253 żornie- 
rzy, że z nich je d n ak  w iększa część ju ż  pow ró­
ciła do s z e re g u , że tylko jed en  żołn ierz u m a rł 
n a  udar słoneczny, dw óch doznało złam ania ko­
ści, a je d e n  ranę ze stłuczenia; — w korpusie 
jedynastym  zachorowało lekko 154 żołnierzy, 
oprócz tego w ydarzy ł się jed en  w ypadek udaru  
słonecznego i je d n a  ciężka kontuzya. W ypadku 
śm ierci n ie  było żadnego. Ł ączna liczba w szyst­
kich żołnierzy, biorących udział w m anew rach, 
w ynosiła blisko 40.000 .

Bruneck, 21 w rześnia. Gcsarz w odręcznem  
piśm ie do nam iestn ika  dziękuje najgoręcej za 
objaw ione przez ludność uczucia m iłości, wdzię­
czności i p rzyw iązan ia , za przyjazne i ofiarne 
przyjęcie żołnierzy i strzelców krajow ych przy 
ćw iczeniach w ojskow ych Pism o cesarskie k o ń ­
czy się jak  następu je: Oby błogosław ieństw o b o ­
skie sp łynęło  na cały k r a j ; aby zatrzeć osta tn ie  
ślady klęsk lat ub ieg łych , a pożądaną mi będzie 
każda sposobność, ażeby przypom inając sobie św ie­

żo up łynione d n ie , 7 tem  w iększą radością do 
Tyrolu powrócić.

Metz. 21 w rześnia. Cesarzew icz i ks. W ilhelm  
przybyli tu. P ow itan ie było p e łn e  zapału.

Madryt, 21 v r z e ś a ‘a. W edług  doniesień B iura  
Reutera zbuntow ały się dw a szw adrony jazdy i 
200 piechotny<-h, w znosząc okrzyki n a  cześć re­
publiki W ojsko dało ognia do buntow ników , któ­
rzy się potem  cofnęli. Ogłoszono s tan  oblężenia.

Madryt, 21 w rześnia. Zrew oltow ani żo łn ierze 
a m ianow icie 120 z p iechoty  i dw a szw adrony 
jazdy wołali: n i e c h  ż y j e  r e p u b l i k a !  n iech 
żyje fea lm eron! Szef brygady  V illacam pa staną ł 
n a  czele ruchu , do którego przyłączyło się n ie ­
co włościan. P ow stańcy  usiłow ali zorganizow ać 
pociąg kolejowy, aby się udać do Alcala, celem 
zrewaltow ania tam tejszej załogi W e d łu g  o sta­
tn ich  doniesień  pow stańcy zostali rozproszeni, 
g en e ra ł bygady Y alarde i pu łkow nik  arty lery i hr. 
M irasol zabici przez powstańców.

Madryt 2 . w rześnia, lmparcial p isze: W y ­
padki ostatniej nocy w M adrycie, co się tyczy 
ich niespodziew anego, niedorzecznego i niepoję­
tego charak teru , przew yższają wszystko, co do tąd  
bywało w tym  w dziw actw a tak obfitym kraju. 
T rzystu  żołnierzy, z nam owy nieznanych sobie 
osób, w yruszyło z koszar, opuściło swych p rze­
łożonych, przebieg ło  bez w łaściw ego celu przez 
miasto, zajęło dw orzec południow y, ustąpiło  je ­
dnak  przi-d pierwszym  atakiem  i rozproszyło się 
bez oporu. O ddział w ysłany przez generała  Pa- 
via, ściga zbiegów na drodze do W amncyi. Sądy 
w ojenne p istąp.ą sobie sum arycznie.

Madryt, 21 września. W czoraj uw ięziono 85 
w ojskow ych i 19 cyw ilnych osób. D epesze urzę­
dowe donoszą, że buntow nicy, pobici pod Vical- 
varo, zostali w yparci w k ierunku  M oraty.

Correo donosi, że z buntow ników  pod b ra n ią  
je s t jeszcze około 40 jezdnych .

Rząd obawiając się rozszerzenia ru ch u  po pro- 
w incyach, nakazał uw ięzić wielu rewolucyonistów .

Paryż, 21 w rześnia. D on iesien ia  z M a d r y t u  
mówią, że przyw rócono zupe łny  spoKój. B unto­
w nicy poddali się. W  prow iucyi N ow ej-K tsty lii 
ogłoszono stan  oblężenie.

Paryż, 21 w rześnia. Temps m ówi o n iepow o­
dzeniu A nglii w E g ipc ie , gdzie sytuacya co­
raz więcej się pogarsza — i s ą d z i , ze E u ro p a  
nieum ieszka zająć się załatw ieniem  tej spraw y, 
k tóra do niej przecież należy.

Londyn, 21 w rześnia. W  Izb ie gm in  broni 
P arne ll irlandzkiego billu agrarnego . P rzyjęcie 
billu przyniosłoby lepsze owoce dla pokoju I r-  
landyi niż w ysłanie w ojska. G ladstone najgoręcej 
broni w niosku drugiego czytania billu, co znowu 
rząd energ iczn ie zwalcza R ozpraw a do dziś od- 
roczoma. U staw a skarbow a p rzy ję ta  w  drugiem  
czytam u 176 głosam i przeciw  66.

Paryż, 21 w rześnia. P o d łu g  w yjaśnień m in i­
s tra  skarbu w  kum isyi budżetow ej, ostateczny 
n iedobór w r. 1886 w yniesie 74 milionów fra n ­
ków. N astępn ie  ośw iadczył m in iste r, że podatek 
od sp iry tusu  je s t jedynym  podatkiem  n a  r. 1887, 
k tóry  się da podnieść. W reszcie oparł się zba­
daniu kw estyl o poaatku  dochodow ym .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D ESŁA N E.

Sto tysięcy wyleczeń

dowodzą nieocenionej w artości oryginalnych, s ło ­
dow ych środków  odżyw czo-leczniczych Ja n a  H of- 
fa w postaci p i w a  s ł o d o w e g o ,  c z e k o l a ­
d y  s ł o d o w e j ,  s t ę ż o n e g o  w y c i ą g u  s ł o ­
d o w e g o  i c u k i e r k ó w  s ł o d o w y c h .  W yle­
czeni chorzy uważają je  za najlepsze środki le- 
czniczo-odżywcze, łagodzące i podtrzym ujące ży- 
eie, za k tó rych  pomocą ozdrow ieli. D la chorych 
p iersiow ych  i chorych  na żołądek, nicdokrew nych, 
osłab ionych , suchotników , dotkniętych w ycień­
czeniem , w chorobach kobiecych, zołzach u dzie­
ci, w kaszlu (krztuśeu), hem oroidach, tyfusie, 
upośledzonem  traw ien iu , we w szelkich zadaw nio­
nych cierp  eniach i rekonw alescencyi po ciężkich 
cho robach .i N ajw yższe odznaczenia i n o m in a ry e : 
Ces. Król. w ielkoksiąz i książ.. k tó rych  lekarze 
nadw orni zalecają i używ ają środków  odżywczo- 
leczm czych z wyciągu słodowego Ja n a  Hoffa. 
Podaje się w streszczeniu  n a j w y ż s z e  n iek tó re  
c. k. i k s i ą ż .  z d a n i a  o w a r t o ś c i  t y c h ­
ż e :  J.  C M.  W i l h e l m  I  c e s a r z  n i e m i e ­
c k i :  „P ańsk i w yciąg słodowy".- K. M. król sa­
ski : „P ańsk i ek s trak t słodow y znosi królowa 
m atka bardzo d o b n e " . J .  K. M. król d u ń sk i: 
„L ecznicza siła pańsk iego  eks trak tu  n a  m nie i 
wielu członkach m ego dom u stw ierdzoną zosta ła ."

„U w ażam  za mój obowiązek względem cier­
piącej ludzkości popierać rozpow szechnienie środ­
ków leczniczo-odżywczych z w yciągu słodow ego 
J a n a  Hoffa. Ludw ik ks. v. V ettingen  — W aller- 
s te in  w M onach ium ". Sfrzedz się należy przy 
kupow aniu  usiłow ań podstaw ienia naśladow nictw  
i zwracać uwagę na oryg iualną m arkę oebronną , 
w izerunek  i podpis w ynalazcy Ja n a  Hofifa. Głó- 
wDa fabryka dla A ustro -W ęg ier: W iedeń I  G ra- 
ben, B raunerszrasse 8. 979  5

N A D E S Ł A N E .

lfLar«a lolegralłfjaie.

Wiedeń d. ż l  września 1886.
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215-75 215 50
■ 8 6 - 26 90
61 85 61-70

121 50 12120

——

5-97

450—
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mieszka przy ulicy Karmelickiej I. 38, 
przyjmuje od godz. 3  do 4 .

(1463  1 5)

N A D E S Ł A N E

K ażdy może być zdrów  i dosięgnąć szczęśliwie 
podeszłego w ie k u , jeżeli troszczy się o swoje 
ciało. W iększa część chorób pochodzi z krw i, 
dlatego każdy pow in ien  się poczuwać do św ię te­
go obowiązku pam iętan ia o tem . N aszym  bada­
niom i d ługoletn im  dośw iadczeniom  udało się 
utw orzyć takie ś ro d k i, k tó re  czyszczą krew  pe­
w nie, szybko i bez złych następstw , w zm acniają 
i obieg k rw i czynią praw idłow ym . N asza m etoda 
leczenia ma uznanie i by ła n ie jednokro tn ie za­
szczycone. o rderam . i m edalam i złotem i. Leczym y 
zawsze z dobrym  skutkiem  n iek tó re  s ł a b o ś c i ,  
k t ó r e  w y n i k a j ą  z k r w i  z e p s u t e j  ( b e z  
m e r k u r y u s z u ) ,  s m u t n e  n a s t ę p s t w a  
s k r y t y c h  n a ł o g ó w ,  d c l  e j  o s ł a b i e n i a ,  
c h o r o b y  s k ó r n e ,  r a r y  c h o ć b y  z a s t a ­
r z a ł e ,  l i s , z a j e ,  w y p a d a n i e  w ł o s ó w ,  g o ­
ś c i e c  i r e u m a t y z m ,  w s z e l k i e  s ł a b o ś c i  
k o b i e c e  z najpew niejszym  skutkiem . Solitera 
(tasiem ca) usuw am y w ed ług  naszej specyalnej 
m etody, naw et u dzieci bardzo łatw o w przeciągu 
godziny. Cierpiący na ruplurą doznają w ed ług  
racyonalnej m etody przez nasze n a  nejnow szych 
badaniach oparte  opaski i przez odpow iednie po­
stępow anie z cho rą  częścią ciała — w praw dzie 
puw olnego, lecz pew nego ule zenia. P rzyjm ujem y 
w szelkie poufne listy  z dokładnym  opisem  cho­
roby —  i m arką n a  odpowiedź.

P r y w a t n a  k l i n i k a  Freisal, w S a 1 c l u r- 
g u  ( w A u s t r y i ) .  1529 25 -53

Skarbiec i gi >by królewskie gw katedr :e na Wawelu 
zwiedzać można codziennie o god. 10 zrana; w niedzielę 
i święta po sumie o god. w pół do 12.

— K opaln ie Wieliczki magą by' zwiedzan w każdy 
wtorek, czwartek i sobotę, < g. 2 m. 46 po południa je­
żeli zaś na który z dni* tyci święte prsypaas zwiedza się 
saliny v> dniu następnym pc świe ś<

uroby zasłużonym n OG. Paulinów na Skałee, *wiod»aó 
można codziennie za zgłoczeniem się do kr. przeora

— G ab ine t arch i i lo g ie c ty  uniwersytetu Jagielloń­
skiego (Collegium maiutj swidzs < można codziennie do 
l>ej do lej proes niedziel, świąt i feiyj oniweisyteckml.

Do dzisiejszego num eru  dołącza się dla pewnej 
części Szanow nych P renum eia to rów  tak  miejsco­
w ych jak  i zam iejscow ych Prospekt na .Tygo­
dnik Powieści" w ychodzący w P oznaniu .

K r a k ó w ,  d n i a  Sil/O.
bez bieżącego kuponu.

■'Uble papierowe rossyjskfe . 160 rubli
Karki niemieckie. . . . .
Supony srebrne . . .
Dukat nowy ważny . . . .  . .
'0-to frankówka Muta . .....................
? *  Pożyczka kraj. galic. . . sa złr 100
'b .  % Puryczka kraj. galic . . „ „ 100 

Ohligaoye indeinn. gal. za złr. 100 k. ni. 
-ti»% Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100
r'ł« Obiigi kom hualne....................... i Emie.
' % Listy i» łt. Tow. kred. zie'*i. . . . . 
4 #  . ,  .  ,  ,  II. Rer.
6 ,  .  .  „ . . . .
6 % > „ Banku hif-..............................
!• t  ,  ,  ,  . ż y r e m.  1 0 *
og, , „ , .  zwr. in 40 lat
i  *. „ zzst. Kroi. Pol. , za rs ' li 100
'>.% „ hkwrd. „ - » » 160

L w i w , d n i a  2 0 /9 ,  
bez bieżącego kuponu.

Akeye Banku hinot. gal. (dywid.) na zł. 200 
Listy sort. Tow. cred. ziem. ,za sł. 100

i > » » • > 100
1 1 % Listy zast. Bank. krąjow. ,  ,  100 

i> % Listy zast. Banku hipot. gal ,  .  100 
6 % Obligaeye indemn. galie. za z. 100 m. k. 

'■»* Obligacje pożywki krajowej raz , 100
> t a m  Banka k n j . a r f f . lM

S

‘120 90,121 50! 
ICO mar.! 61 o, 61

9 P6' 10 03
103 —j 104 -  2 *  
95 t:Ą 96 50) •

104 76 105 60j
95 75, 96 40 
99 b 100 50!
96 _ |  9? -  
93 6! 94 60

101 6JI102 30 
103 —1103 75
102 60:103 40 

i 99 9 u 100 40
lo o  — :o i -
I 92 601 68 75

W a r s z a w a , d n ia  2 0 /0 .
bez bieżącego kuponu.

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100
 ........................  10u

100 
100 
100 
100

   !  _ 4 % Listy likwidacyjne . . . „
6 9Z 5 ty '5% Listy zast. Warszawy I. Em. „

plscit | igdają

93 75

i

U-> • » ni. , a a
ł  it B IV- „ „ „

W ie d e ń ,  d n i a  2 0 /0 ,
OBLKJi DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
5 % itenta austr. papieruwa ab 16 °/a za złr. 100

100 4C 
94 — 
99 50
98 b(:
99 -  
98 25

o b l ig a g t e ; in d e m n iz a c y jn e .
5)4 Obi. ind. ab 10% esc. Galicyi za 100 m. k. 
6% „ „ ,  10% , Buków. ,  100 ,  ,

• • ,  7% „ Siedm. ,  100 ,  ,
5% ,  .  .  7% ,  V,ęgier. , 100 , ,

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
ó% Losy Donau-fieguur. z 167u za sztukę 1 
6% Pożyczka , j 1878 ,  ,  1

Serbska poż. pr. po 100 fran., ,  1
0% Losy Tureckie pr., *00 ,  ,  ,  l

104 60

pteoą

105 20
OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

łfśają OłUt
dywi*.

1C2 60

5%
4%
5%

srebrna
zioia

84 45’ 
b 35 

10C 116 60118 6 
luOlOl 45 101 65

100
84 60
85 50

6% Albrechta . . na 80C złr. za 100 '02 40
106 — (106 60 5% Ferdynandapółnocn. na 300 ,  ,  l nl 116 —!ll6  co
104 75 105 2r, 4»',%Kar. L. Em. z 1881 na 800 ,  ,  lOOjrOO 50 101 -
104 86 105 60 5% Koszyeko-Bogum. ,  200 ,  ,  100:102 10 102 65

4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 100 83 20 83 -0
4% Lw.-Czem. z 1884 na 300 złr. „ 10G 93 26 93 6'f
4% Rudolfa w złocie . ,  200 „ „ 100124 — 12* 40 22'—

118 7e.T io  h% Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  10010 - 75 01 26 1®'—
106 -  iÓk i ) 6 *  Lomb- (Sttdb.) ,  500 fr. za sztukę 1160 c0 161 -  

31 80 31 70 !?* Prun -Łup. 1. Em. 200 złr. za złr. 100 100 p o io i 80

6—
7-—

15—
2 1 -

10 60 lfiftO 5 *  Nordosty". . na 380 10 60 16 W  M, rawł .8ll Ct_B 300 100 leo 60 101 —

AKCYE BANKOWE.
Anglobank..........................na 200 zł.
Banzv<*rpm Wiener . . . .  100 „ 
Kredyt, dla handlu i przem. ,  160 „ 
Kreditbank wjg. allgem. . ,  i 01 „ 

14-5e Laendetboak . . . . . ,  20( „
42.30,Austro-węgierskie . . . .  600 „ 

U nion-ans..............................  100 • „
Galie. Bank bipoteozny . ,  200 „ 
Bank kredytowr kiakowssi t  200 ,

AKCYE KOLEJOWE. 
Alfóld-Fiuma9.81

pisa MdiJ1

111 -

102 86 
277 90

111 40 
i07 5
2^8 20

287 60 287 7S 
215 40 216 80 
86" - '8 6 8  -  
205 60 2n5 76 
279 - 2 8 1  -

100

5%  ,  ,  pap. nowa . „ ,  1001»1 4r> yoi 05,4*/,% nana arajowy gaucyjsn
4% Losy ?, r. 1854 ua 250złr.ab20°/0 za'0o 132 25132 75. ’% Banku hipotecznego galic.

LISTY ZASTAWNE 
Bank Lr&jowy galicyjski za złr.

277
lól

■00 
1106 — 

96
IOW ~

1860 ,  500 ,  „ „ 100,140 40,1*0 80
1860 ,  100 ,  ,  ,  IOib 140 - -(He 50
1864 bez % całe ,  ,  160.170 25 175 76
1864 bez % pół .  ,  100,168 25 lb8 7ft

281 
102 25 

97 -  
96 *0 

100 35 
105 50 
96 40

ioo bc

OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ.
4% Renta złota na lOuO złr. . za złr. 100'106 85
6% ,  papierowa.............................10«- 94 40
6 V Obi w. Oatb. 1 1870 iw zł. ab ]0%esc. 100|ll7 75 
1 bżvczka pram. węg. po 100 złr. ,  ,  100 120 90

,  ,  ,  ,  >0 ,  ,  ,  100120 50
i* r r  Oisaćnkił fTltsim-Reg.) .  „ 100,126 6C

5% > hip. gal. z 10% pr.
5% , ,  ,  40-let. .
6 % Zakł. kred. z. w Krak. 18-1
7% * • . .  . 20-1
6 % .................................... 36-1
i 1/, % Bodec-Credit allgem. óst.

107 -  
94 60 

118 60 
121 20 
121 -  4%
126 —

3 % I u len-Crea allg. ost. z pr.
4 % uraiie. Tow. kredyt, ziemsk.
5 % Gal. Tow. kred. ziem. stare 
5% Banka aasiro- węgierskiego 
* h r*  > > >

4% Paska his. węg. s pnmuą

iOO
100
100
100
100
100
100
100
100
100
luO
100
M
100
z(M

I
L O S Y .

72 75

96 60'Kred. dla handlu i przem. na 100 złi. w. a.

,158io Ferdynanda Północn. 
to *5 jo-gj, Franciszka Józefa .

96 25 _____
102 50 103 SOjKlaiy 
1U’. 75 ’03 Vb|4% Tow.iogl.Dun. ab 10% 
100 25-100 75 Krakowskie 
99 60 100 E0ia<—

101 26 
99 50

102 25 
100 -

126 2o 126 75 
1C1 76|101 60 
l ‘A  75 102 60
'<6 40 96 40 M  

100 SOjlOO 70

Ofnor (miasta Budy) . . 
Czerwonego Krzyża anstr.

węg.
R n d e l f a ...........................
Stanisławowskie. . . .  
4‘/z% Tijcityńskie . .

10L 10 
98 80 

tC4 60

101 60 
98 60 

105 —

40
100

30
40
10
5

10
20

100
50

m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a, 
w. a. 
m. k. 
w. a

176 56 177 —
44 - i  45 — 

118 76,119 85
18 80, 18 60
45 60 46 -  
14 25; 14 55
9 £P

19 50 
80 -  

1*8 — 
69 -

10 05 
19 76

70

13*50|Karelf Ludwika 
13 — ILwowsko-Czemiow.-Jassy .
ll-5( E lżbiety...............................
7-94 Koszycko-Bogumińskie . .
9-50 Rudolfa...............................
9*94 Siedmiogrodzkie . . . .

30 fr. Staatst lenbahn . . . .
7 fr. Lombardy (Siidbalm) . .

21-— Żegluga n .  Dunaju . . .
W A L U T Y .

Dukaty pełne ważne
20-to Frankówki........................................
20-to M arków ki...............................   r
Pós-Lnperyały ros. pełn» ważne .  „
Funty su terling i...............................   ■
Banknoty w ł o u i b ..........................   ,
Ruhk pepifrtwt . . . . «• 100

na 200 zł.
.  1050 „ 

200 „ 
.  *10 „ , 200 „ 
- *00 , . 200 , 
.  *00 „ 
.  *00 .  
.  *00 „ . *00 „ 
,  500 .

za e tukę

’90 7 
22t4 —
223 50 
195 -
224 5a 
244 75 
150 75 

>193 25 
1189 -  
230 60 
104 25 
883

191 26 
2289- - 
224 — 
195 25 
226 — 
245 25 
16’ 25 
193 7 
189 £0 
23 * 90 
104 75 
385 —

5 W  5 99 
i  9! 10 —

12 31 
10 31

12 85 
10 84

12 57< 12 62 
49 50, 49 60 

121 -1121 25



4 Nr. 216 N O W A  R E F O R M A . Kraków, dnia 22 Września.

Środki lekarskie i toaletowe
wyrobu

JÓZF.FA TR A UCZ YŃSKIEG O
aptekarza „pod Koroną“ w Krakowie.

Ziółka Ttl.-eumatyozne i antlgoućoowe ją nie- 
ooenionem dobrodziejstwem dla cierpiących na 
reumatyzm , gościec, dai cie, podagrę , łamanie 
w krzyżach, oraz czyszcząc krew, przywracają 
organizmowi pierwotne soki zdrów*. Leczą za­
dziwiająco akiofuły zastarzałe tak u dorosłych 
jak i dzieci. Cbna 1 złr.

Olejek przeciw głuohooie usuwa strzykanie, 
■nim , jakoteż przywraca utracony słuch. Cena 
50 centów. 1447 1 0

Anosmln leczy pewnie i niezawodnie pocenie 
się nóg i pod pachami, a nadto usuwa zupełnie 
wytwarzającą się przykrą i nieznośną woń tak 
dla dotkniętego, jak i dla otoczeni-.

Utrzymują La ikładzie aptekarze: we Lwowie 
R u c k e r, w Tarnopolu j a m r ó g i e w i c z ,  w 
Tarnowie R e i d, w Wadowicach s u r o w s k i .

Kandydat notaryalny
zdolny do snfosty tncyi 

poszukuje umieszczenia.
Bliższej w iadom ości udziela kancelarya 

adw . D ra D om inika M arkiew icza w K ra ­
kowie, ul. G rodzka, N r. 28. 1466 l  3

P a r a  k o n i
(wałachów) kasztanowatych, 5-letnión, miary 15, 
uobranych, ujeżdżouyoh. d o  s p r z e d a n ia .  

Ulica Karmelicka, Nr. 38. 1468 1 3

Winogron kuracyjnych
badeUtkicii, voslanskich, 

węgierskich,
oraz różnych o w o c ó w  p o ł o d n i o n y c l i ,
otrzymuje c o d z i e n n i e  świeże transporta i 

poleca się
Handel win i delikatesów

E l ta rła  F o c h a  f  K r a to m
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwro 

tnie. 1469 1 8

Nauczycielka
P o lk a , osoba s ta r s z a , zaopatrzona pię­
knem ! św iadectw am i, życzy sobie dostać 
się do dom u obyw atelskiego jako tow a­
rzy sz k a , lub jako nauczycielka ję ykćw, 
m u zy k i, przedm iotów  szk o ln y ch , oraz 

robó t lęcztw cb 1467 i 4
A d re s : Rynek, Nr 15, III piętru.

J. Dumaire
p r o f e s o r  j ą z y K a  f r a n e u s k l e g o ,

udziela lcucyj w domu i w mieście.
Ż o l j  zaś języków c niem ieckiego i fran­

cuskiego. iJ83 1 3
Ulioa Grodzka, Nr. 32, II piętro

l S t a c h o m
krawiec cywilny i wojskowy

Kraków, ul. iw. Anny, l. 5, 
po.eca bogato zaopatrzony skład wszi I- 
kiego rod-aju uniformów, jakoteż wszelkie 
artykuły dla c. k oficerów, urzędników 

wojskowych i eywilnych.
C e n y  u m ia r k o w a n e .

1402 10 80

Jabłka stołowe
tudzież

B r z o s k w i n i e
w koszykach po 5 kilo,

rozsy ła  za 1 złr. 50 c t , , op ła tn ie , wszę­
dzie A.dminisiration Sehluss 
Wensteln, poste res tan te  L ich tenw sld  

in  S te ie rm srk . 1403 10 20

M a g a z y n  i  p r a c o w n i a  
konłebcyj damskich

pod fil mą
CIEHULSKl i G0NIAK0WSKI

w  K r a k o w ie ,  u l i e a  B r a c k a ,  6 ,

Okryć. 
Płaszczy. 
Paletotów. 
Dolmanów. 
Żakietów.

Zamówienia na kostiumy, wlerzohy do 
futer i t. p. wykonuje w jak najkri tszym 
czas!*. 1317 8 0

B C ~  CenJ  umiarkowane, ' • i .

worek z gruntem , na przedmieściu , do 
sprzedania , lab wydzierżawienia.

r a l r ł ś / k a n ł  K '•P o w o zy , z ukońezonr
■ l l j  *1111 gzko/ą niż. roi., poszukuje
sady, na początek, bezpłatnie. 1439 3 3 
Wiadomość w Biurze komisowem W ł .  J a -  
o r f t k i e g o  Kraków, ul. Grodzka, 30.

Fleur mousseuse
d e  C o g n a c

sp e c ja ln o ść  deserowa.
Rozsyłamy w ljt i Vs but. szampańskich.

K. Rżąca i Chmurski
w  K r a k o w i e .  1426 3 10 

b-S-JS- 44- -1  8  O C

TOSADZKA
óżnego rodzaju, w yrobu  dosko- 
lałego je s t w w ielkim  zapasie i 
po tan ich  cenach  do nabycia.

MAURYCY  LANGR0CK,
Grodzka, 46.

1391 2 6

Fabryka chemiczno-kosmetyczna 
E d w a r d a  K i e r n i k a

m agistra farm acyi
Kraków, Rynek główny, Nr. 20, pałac ks. Jabłonowskiej

poleca

Środki na wtosy.

Płyn uniwersalny
na łupież niezawodny. Cena 90 centów.

Sulfidon.
Płyn do przywrócenia siwym włosom ko­

loru naturalnego. Cena 1 złr. 30 ct.

JSigretina.
Płyn do farbowawia włosów na kelor 

czarny i ciemny. Cena 1 złr.

Środki do ust i zębów.

pomada chinowa
do wzmacniania włosów. Cena 7C centów.

P o m a d a  t a n n o  c h in o w a  i o l e ­
j e k  t a n n o - c b ih o w y ,  znany po­
wszechnie i nigdy niezawodzący środek 
przeciw wypadaniu włosów. Cena 1 złr.
50 ct. i 1 złr. 20 ct.

Woda ateńska
do odświeżania włosów i od łupieżu do­

skonały środek. Cena 70 ct.

Szczotki do w łosów , wąsów, zębów i paznogci, i różne przybory toale­
towe, jako też  fixatoar na w łosy i w<jsy i wszelkie najdelikatniejsze

pomady. 1337 4 o

E s . e n c y a  aromatyczna 
E s s .  miętowa . . . .  
W o d si fijto t . . . .  

„ anaierynowa

80 o. 
50 „ 
40 „
30 „

„ s a l i c y lo w a .......................... 50 „
P a s t a  m ię to w a ............................... 30 „

„ roślinuo-alkalicżna 1 złr. — „
P r o t z e k  roślinno-alkaliczny 50 „ 

„ mniejszy . . . .  25 „
P r o s z e k  salicylowy . . . .  30 „ 
K r ć a a  szlamowana . . . .  30 „

„ m nie jsza ................................15 „
W ę g ie l  lipowy . . . .  15 i 30 „
P a s t y l k i  aromatyczne Cachon 35 „ 
P l o m b a  balsamiczna . . .  50 
G n t t a p e r c h a  do zębów . . 40 „

Środki do rąk.
G ly e e r y n a  1 złr. 50, 30 i 15 o. 
K r e m  gycerynowy . . . .  35 „

„ z V ase liD y .......................... 30 „
„ ro ś l in n y ............................... 80 „

W o d a  m iodow a................................50 „

«
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FABRYCZNY SKŁAD PaSTY woskowej do zapuszczania posaozek.

ANDRZEJ SCHULTZ
w  K r a k o w ie  R y n e k  N r . 3 2 .

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków 1 Korali szklannyoh,

Guzików, Jedw ab iu , N ici, B aw ełny i innych  po trzeb  do szycia i haftu .

Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­
wnianych i szklannych,

Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików.
FBZY BO RY  DO R O B IE N IA  K W IA T Ó W .

Liście papierowe i b&tystowe, Papiery kolorowe i Bibułki
w najlepszych gatunkach.

I g ły ,  N o iy c z k l ,  U e y z o r y k l ,  N o ż e  I B r z y t w y  a n g i e l s k i e ,
Papiery i Płótno introligatorskie,

WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE,
Złoto do robót pozłotnlczyuh, farby I lakiery. 1031 58 300 
Zamiejscowe obstaluuki natychmiast załatwia.

H a n d e l  z a ł o z e n y  1 7 7 4  r e k u . (Sj

Ważne dla pp. Budowniczych, Majstrów murarskich, przedsiębiorców
i właścicieli domów.

R u r  s t e i n g u t o  w y c l i
do kanałów, wychodków i t. d.

dostać można po przystępnych cenach u 1377 5 6

ADOLFA HOCHSTIMA, ulica Floryańska, Nr. 38.

Na wystawie paryskiej nagrodzona Dyplomem honorowym 
i Medalem srebrnym

„Brylantyna“ z czarnym połyskiem
doutawcy dla armii francuskiej , kolei żelaznej, stajen Prezydenta, Magistratu, paryskiej 
kompanii gazowej, władz miaBta, straży ogniowej, Kompanii powozów publicz., Policyi i t. p.

Mamy zaszczyt zwrócić uwagę na naszą specyalną fabrykację „Brylanty ny“ dla 
utrzymania i konserwowania w dobrym stanie wszystkich skór.

„Brylantyna* składa się z materyałów tłustych , bez kwasów, wiiryolu, spirytnsu 
winnego, ani koperwasu. Połysk Iługc trwający, nie przyjmujący wody i wilgoci, kon­
serwuje wszystkie rodzaje skóry i nadaje im czarny połysk , ni ulegający zniszczeniu, 
nie brudzi rąk ani ubrania.

„Brylantyna- używa się na jakiekolwiekbądź obuwie, na skórę czarną lub lakiero­
waną, ma tę własność, ie  także konserwuje nogi podczas deszczu i wilgoci. Używa się 
również dla utrzymania w dobrym stan!e : siodeł, skór powozowych, lejc, worków podró- 
żnyah, marmurów czarnych, latarń miejskich gazowych, przeszkadza rdzewieniu i gryn- 
szpajowi na metalach i t. p.

S p o s ó b  u z j i i a  „ B r y la n t y u j  “.
1) Na wszystkie skóry, a szczególnie na obuwie, nałożyć na końcu szczotki bar­

dzo mało „Brylantyny" i przetrzeć mocno, i zaraz lekko szczotką miękką, a otrzyma się 
czarny połysk, zaś nadzwyczajny przez lekkie potarcie bawełnianą ściereczką. Niezbędną 
jert szczotka nowa, lub wymyta stara, która była w użyciu do zwyczajnego szuwaksu.

2) Na skórę lakierowaną rozcierać za pomocą ściereozki bardzo małą dozę „Bry- 
lantyny1* i przetrzeć śeiereoz.ą bawełnianą, aby nadać połysk.

3) Dl .  siodeł i t. p. trzeba mieć dwie szczotki: jedne do smarowania „Brylanty- 
ny“, a drugą dla nadania połysku.

Przestrzega się Lie dodawać wody, lub śliny. 1245 5 20
Puszka powinna być starannie zamkniętą.

„ A m a z o n e ^  d la  ż ó ł t y c h  sfcór*
Nasza nieprzemakająca i niezmienna „Amazone" używa s ię : na siodła żółte, lejoe, 

chomonta , worki podróżne, meble, marmury, przeszkadza rdzewieniu i grynszpanowi na 
metalach i t. p., nie bruazi odzienia. Z dwoma śoiereczkami bawełnianymi postępować 
należy tak samo, jak ze skórą lakierowaną
C e n y :  „ B r y l a n t y n a "  c z a r n a

puszka Nr 2 ............................. lO  centów
„ 3 ............................2 0  „

. ,A m a z o n e “  ż ó ł t a
puszka Nr. 2 ............................. 1 3  centów

„ 3 ............................ 2 6  .
S K Ł A D  G Ł Ó W N V  W  K R A K O W I E !

u W go Fr. Lenerta przy ul. Sławkowskiej Nr. 6.

c KZZZZZSZ2ZZ
JÓZEF RUDOLF

w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 40 —  ul. Poselska Nr. 13
dom W. E. hr. Stadnickiego

F ilia : Sukiennice Ar. 46  
poleca własnego wyrobu 

SKŁAD PŁÓTNA SUROWEGO, WEB, PŁÓTNA KING NA BIELIZNĘ, 
płótna na prześcieradła bez szwu,

różnokolorowe płó tna na ubrania damskie i dziecinne, 
płócienne i bawełniane dymki, szyrtyngi, niciane kanafasy Oxfort, 

r ó ż n o k o lo r o w e  i  b i a ł e  e b u s t k i  d o  n o s a ,
RĘCZNIEI, BIELIZNĘ STuŁOWĄ NA 6, 12, 18 i 24 NAKRYĆ,

bieliznę gotową męzką, damską i dziecinną, bieliznę do wyprawy,
zrobioną z najlepszych gatunków płótna i szyrtyngu, 

w y r o b y  w ł ó c z k o w e  1 t.  p . ,  
a zarazem upraszam Szanowną P, T Publiczność, aby zautauiem , którem dotąd się 

cieszę, i nadal obdarzać mię raczyła.
Re< ząc za dobroć t^./aru po jak najumiarkowańszych cenach, ośmielam uię 

prosić o łaskawe względy Szanownej P. T. Publiczności & poważaniem 
1175 20 150 J ó z e f  R u d o l f .
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|  J P m i n i a  a n g i e l s k a !
|  egzystująca od l O  lat.
A  N iniejszem  t, am zaszczyt oznajm ić Szan. Publiczności, że p rzy jm uję wszel 
I  kiego rodzaju bieliznę, ja k :  koszule, kołnierzyki, mankiety i t. d. oraz 
W suknie, firanki (odstaw ia się zupe łn ie  ja k  now e)

d o  p ir a n ia  i  c z y s z c z e n ia  na sposob angielski.
w Na żądanie wykonywa się zamówienia w 13 godzinach.
O D la pp. ohceiów  i studen tów  ceny znacznie zniżone.

Ręcząc za elegancyę i dokładność w w; Konaniu, polecam się łaskawym względom
z szacunkiem

H o za lia  H ech ł
1152 16 104 ul. Grodzka 1. 9—11, w podwórcu na dole.

Przyjmuje się również dziewczęta do nauki prasowania.

XXXXX**XXXXXXX:XXXXXXXXXWXXX*
£  6  medali zasługi i Dyplom honorowy na wszechświatowej M
5  Wystawie w Antwerpii. 5
J b ------------------------------------------- -------------------------------- :--------------------------------------------------ó Ł
X Piegi, plam y wątrobowe i opalenie słoneczne X

u-iepu ją  bezpow ro tn ie pod  działaniem  X

* ANTILENTTILII .  *
^  Świeżość, b ia łość i delikatność cery  uzyskuje się po k .lkakro tnem  użyciu 
2  A N T IL E N T T IL II . -  Cena 2 złr. i

N abyć m ożua w sk lepach  w łasnych J. Itanatowicza w KBA K O- X
W IE  SuKiennice N r. 20; we L W O W IE  ul. K opern ika N r. 3; w CZEK 

y  N IO W C A C H  K ynek N r. 2; w T A R N O W IE  w ap tece p. Keida (K ijas); j ę  
w BZESZOW 1E w aptece p. K arpińskiego, w sk lepach  p. Z acharsk iego  

^  i Jam rozika; w B IA Ł E J  w sklepie p. W yspiańsk ej.w ____________     - i i . g

K44KKKKKKHKXKXKfXKXKKXM4<XKKKKK▼ ▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼f f  f f ▼¥▼¥▼▼▼▼▼f f
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W I E L K I  § K Ł A D
D a w i d a  D u c ł m e r a

w KRAKOWIE, Stradom Kr. 23,
poleca swój bogato zaopatrzony  sk ład  tow arów  b ław atnych , m ateryj je ­
dw abnych  czarnych  i kolorow ych, aksam itów  lyońskich, kaszm irów  czar­
n ych  z a g ran ic zn y c h , dyw anów  a n g ie lsk ic h , koców s ła w u c k ic h , p łócien  

ru m b u rsk ich  i sprzedaje je  
po cenach fabrycznych częściowo i hurtownie.
Polecając się łaskaw ym  w zględom  Sz. Publiczności nadm ieniam , że 

próbki przesy łam  na żądanie o p ła tn ie  i darm o. Z osta ję z szacunkiem
1237 u  25 D a iv id  B u ch n er .

W  ojskowe

< B i c y k l e

najlepsze wykonanie, półmatowe, niklo­
wana Ziiop.itrzone kulkam i, p a t e n t u  

H i l l m a n n a ,  poleca

B I O M \
Ellmerhausen &  Sp.

1226 l l  o Wiedeń,
II  L i c h  t e  n a u e r  g a s  s e  1. 

Ilustrowane podręczniki do nauki 20 ct. 
Ilustrowane katalogi gratis.

Praw iU lw y tyłku z ułulpjs^cni 
zuaczkiem  ochronnym  profonot-A* 

D r. Lich er" a

wzmacniający nerwy

p ł  y  n
do w yleczen ia  trw ałego  radykalnego  i 
pewnetro w sze lk ich , na juporezyw szych  
naw et c ie rp ień  nerw  o try rh , zw łaszcza tak ie li, 
k td re  pow stały  * htmldw młodości. T rw ałe  
w yleczenie  w szelk iego  rodzajn słahośc i, 
b łędnicy , trw ogi, brildw głow y, m igreny , 
b ic ia  serca , c ierp ień  żołądkó\vych, n ie ­
s traw nośc i itd.

W zm acniający nerwy ptyn złożony z n a j­
szlachetn iejszych  pięciu części św iatn roślin, 
w edług najnow szych doświadczeń nauk i 
le k a rsk ie j, przez powagę pierw szorzędną, 
daje  w sze lką  rękojm ią  u sun ięcia  w yhtsąc­
zonych pow yżej cierp ień . B liższo szczegóły 
podaje dołączony do każdćj bu te lk i cy rkn- 
la rz r Cena ‘/i hn t* * w al. a u s tr ., całej 
hut. 3 złr. 50 cen t. wal. auatr. za n ade­
słaniem  kw oty  lub zaliczką pocztową. —
Do nab y c ia  w a p t e k a c h .

Skład główny: w ap teee pod Jednorożcem  
M aksa I an ty  w  Pradze cze ik ló j, w Rynku 
S tarom iejsk im . P. 56

Skład w Krakowie: w apteee p. Wiktora Re- 
dyka i E. StoeLmara. 1202 4 26

o o o o o o o o o o o o o o o
9 TORBY $
)

A podróżne, torebki, nesesery , paski Q 
r tc / j ie  i dam skie, oraz w szelkie a  

j. przybory do podroży w m agazynie T
0 F. LZUKIEWICZA V

K raków , R ynek  A-B . 0
y  944 19 0 Q
OOOOOOOOOOOOOOO

Płynne
złoto

i

srebro
1257 10 10

do pozłacania i posrebrza­
nia i naprawy ra m , przed­
miotów drewn., szklannych, 
metaiowyeh, poieelanowyeh, 
papierowych , skórzanych i 
t. p. Użycie dla każdego 
bardzo proste, Fla»zk» z pę­
dzlem 1 złr., 6 fiu izek £ złr., 
12 flasz. 9 złr. Za zaliczką 
albo za puprzedtiem nade­

słaniem p.eniędzy.
Ł . F e l t h  Jun. w B e r ­

n ie  mornwskiem.

500 d u k a tó w
w nagrodę tem u, k tó ry  po używ aniu

Wody Rossfóra
poczuje ból zębów.

Ta sam a w oda służy do kon-erw o- 
w auia zębów, oraz do usunięcia 

wszelkiej n iem iłe j woni z ust. 
Prawdziwej je d y n ie  nabyć m ożna 
za 35 ct. flaszkę w M agazynie g a ­

lan tery jnym  443 47 50

FILIPA EILE
Kraków , ul. (jhrodeka Kr. 6.

N a prow incyę przy odbiorze 10 
tlaszek posy ła  się franko.

Swiafluctwo spcyalisljf.
Z powodu licznych zaleceń począłem w mo- 

jem ambola.oryum „Piernika higienicznego" u 
cierpiących na katar żołądkowy i kiszkowy uży­
wać. Sprawdziłem, że jest istotnie bardzo łatwo 
strawny i że zalecić go możua celem ułatwienia 
i poparcia trawienia Dr. Leval. speoyalista oho 
rób żołądkowych w Wiedniu I. Renngasse 9. 
(Orygipał niemiecki) Piernik higieniczny L. 
Uzyńskiego w Jarosławiu usuwa Ob uruLcjrę, he- 
morojdy, kongestyę, niesmak, zgagę, odbijanie, 
wzdęcia, dyspepsyę, niedohrewność, w ogóle 
wszelkie dolegliwośoi mające za podstawę leniwe 
trawienie, tudzież wzmacn.a, poprawia wyglą­
danie i podnieoa apetyt.

Cena sztuki 8 0  ot. Do nabycia we wszystkich 
aptekach i handle oh korzennych. 964

Berneńskie materye
na gustowne

u b r a n i e  jesienne lub zimowe
w o d c in k a c h  dług. 3~10 metr. wystarcza­
jących na całe ubranie mę/.kie

za złr. 4'ó * z bardzo pięknej 
„ „ 7-75 „ najlepszej 
„ „ 10*50 „ wybornej

prawdziwej  wełny owczej
P a l m e r s t o n  i B o y  na p a l t o t y  z i ­
m o w e  metr złr. 2*40  do złr. 3 . —, p a -  
k ł a k  po złr 2* 2 5  co złr. 3 . —, s u k n a
d a m s k i e  metr po złr 1*2.1 do złr >.50  
rozsył* faSdemti za z a l i c z k ą  p o c z t o w ą  

s k ł a d  f a b r y c z n y  s u k i e n

i i e g ^ e l  - i m l i o t
w Bemie (Brunn).

O ś w ia d c z e n ie .  Materye powyższej fir­
my odznaczają się trwałem i gustownem wy­
konaniem, tudzież szczególną trwałością. Tak­
że ręczy znana rzetelność i znaczna dostawa 
na to, że dostarczonym będzie tylko najle 
pszy towar i ściśle wedle wybranego wzoru. 
Na żądanie rozsyłka p r ó b e k  d a r m o  i  
o p ł a t n i e .  1,;46 6 20

|Fr. ŁYSAKOW SKI
korektor

zamieszkały przy ul. Poselskiej, I. 20
w  K r a k o w i e ,

zawiadamia Szanownych PP. Autorów i 
Nakładców, dających do druku : Nuty, 
powieści, rozprawy, dzieła naukowe i re­
ligijne, słowniki itp. w języku : polskim, 
nlemieokim, łacińskim I grecklnr, iż po­
dejmuje się po za godzinami obowiązko- 11 
wemi czytania pierwszej korekty z wszel- “ 
ką dokładnością i szczegółami drukaiskie- 
mi według wymaganej przez Autora orto­
grafii, o ile wyraźny i v porządku ułożony 
manuskrypt na wykonanie tejże pozwali, 

za obopólną ugodą. 1404 2 3

N z e ś c io k la s o w y

Z A K Ł A D  N A M O W Y  Ż E Ń S K I  
Wincentyny Falskiej.

Zaw iadam iam  S zanow nych Rodziców 
i O piekunów , iż m ając upow ażnienie cd 
w ła d z y , z początk iem  roku szkolnego 
1386/7 otw ieram  1288 5 6

M lail [fltowr M sti szttiollam y
K u r s  n a n k  r o z p o c z y n a  s i ę  d n ia  

1 5  w r z e f in ia  b . r .
W pis uczenn ic  od godziny 10 do 1, 

ul Sienn?, Nr. 7, w mieszkaniu p. Zofii 
Maciejowskiej.

Słynny na cały świat

F r .  P 1 L H A
zamorski proszek

T ran s  A tlan tic  In se c t P ow der, 
wytępiający w szystkie

d o m o w e  o w a d y .
Z upełne zniszczenie i wy koi żenie­

n ie  w szystk ich  uprzykrzonych  i szko 
d liw ych  ow adów  i ich gn iazd  przez 
zam orski proszek F r. Palm a.

Zamorski proszek nie jest woale pospoli­
tym proszkiem na owady, al ■ jest nadzwy­
czajną , umyślnie preparow aną tysiąc- i ty­
siąckrotnie wypróbc raną specyaluością.

Z prawie nadnaturalną s i łą , gzybkos ią i 
pewnością zabija F r Palma zamorski proszek
pluskwy, pchły karaluchy, karacza­
ny czyli szwaby. stonogi, mrówki, 
muchy, móls, moliki ptasie, gąsienice 

i mszyce
a to za pomocą do tego bardzo potrzebnych 
i praktycznych 1357 7 12

rozpylaczy do zaprószania owadów.
W puszkach po 20, 40, 60, 80, ct. 1 złr. 

1-50, 2-50, i 5 złr. lozpyLcz gumowy 40 ct. 
Zamówienia załatwia odwrotną pocztą.

Główny skład u J a u a  K r o c h m a l -  
s k i e g o , Kraków, ul. Floryańska, Nr. 28.

Sprowadziwszy do mego handlu praw­
dziwą wódkę węgierską 1424 3 5

BOROWICZKE
naturalnie z owocu Jałowca, 

ośmielam się polecić Szan. P. T. Publi­
czności ten trunek jako szczególnie zdro­
wy, a na dowod przypominam, że w r. 
1873 podczas cholery w całych Węgrzech 
był i używana, a obecnie w ogóle za zdro­
wy trunek jest uznana, tak że w żadnym 
domu nie powinno jaj brakować. Sprze­
daję w małych i większych ilościach 

Z głębokim szacunkiem 
B e r n a r d  K o r n b la m .  

Ul. Długa, I. 34 idom Wgo Peterseima).

# * * # # # # # # # # # $ #
jPM Fawiadamia się, iż arena dla nauki 

na w elocypedach ukończona. Zu­
pełne wyuczenie jazdy na bicyklu ku- 
Hztuje 10 złr. Zgłoszenia przyjm uje 

H .  N I K S A E T Z  
w Kranówie, Sukiennice N r. 30. 

1067 11 20

PIW O
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportows i Marcowe.

- 1

I *
I ]
■ 9i  t
a .  *

I

Za staranne wykonanie obstalunków ręczy 
4 sumiennie znany

SM  Piwa Krajowego i Zagranicznego 
J .  B I P P £ B

w Krakowie, ulica Sw. Jana, 5.
1296 6 0

CUERISON RADICALE
M  El 1 1  RAPIDE

de touter lęs

MALAD1LS Neryenses, E p M r a e s
ET SEfRETES 

pai ma seule methode.
Lee Honorairei ne Bont dus qu aprćs rć- 

tablissement complet.
D r. Prof. A. M A L A S P I N A

Membre de plusieurs Sooićter boientifiques
106, F au b o u rg  S ain t-A n to ine .

P A R I S .  118 71 ?

T ralteneet n r  Cerreapendanoe.

2 drukarni Związkowej w Krakowie. OdpewMdziałnj rządca drukarni A. Szyjawaki,


